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sprawy
Rok HI NR 1 (13) lu ty  1992 r. cena 2500 zł

W obec totalnego upadku  przed- 
sięborstw  państw ow ych „Fab­
ryka  K uchni „W rom et” rzeczy­

wiście J a sn y m  blaskiem  św ieci” .
Na dwóch zm ianach, z dwóch linii 

m ontażow ych schodzi dziennie ponad 
1000 kuchni. T aka kondycja Fabryki za­
trudniającej ok. 1200 osób m usi cieszyć, 
tym  bardziej, że bezrobociem  zagrożo­
nych jes t we W ronkach k ilkase t pracow ­
ników z firm państw oych (400 w „Spo- 
m aszu”).

E ksport na  Zachód — do Niemiec, 
Skandynaw ii, F ra n c ji ..., to 60% p ro d u k ­
cji „W rom etu” .

„Niem alże każdego dnia nadchodzą 
zam ówienia z różnych krajów  E uropy” .

- D laczego n ie  je s t  ta k  w  in n y ch  
zak ładach?

- „Trzeba m ieć św iadomość, na  co się 
decyduje siadając za  biurko. Trzeba  
mieć w yobraźn ię  - m ów i dyr. K a szy ń ­
ski. N ie jest to zarozum iałość.., niech 
inne za k ła d y  robią to co m y ”. (...) D zi­
sia j owocuje podjęta decyzja sprzed  
dziesięciu lat: w ejść z naszym i w y ro b a ­
m i n a  Zachód, o raz  późniejsze sta ra n ia  
czynione w  tym  kierunku .

Tem u słu ży ły  k red yty  inw estycyjne  
n a  w drożenie nowoczesnej technologii 
i owe w y ja zd y  za g ran iczne”.

D yrektorzy  „K uchenek” nie u k ry ­
wają, że odczuwają satysfakcję z osiąg­
niętego sukcesu.

W m inionym  roku  „W rom et” w yeks­
portow ał na  Zachód 150 tys. kuchni w ar­
tości 25 m in  dolarów . „Niech inne przed ­
siębiorstw a państw ow e eksportują tyle  
co m y, to w  ciągu roku zbierze się sum a 
150 m ilia rdów  dolarów  (!) - 1 n ie będzie­
m y  m ów ić o k ry zys ie .”

D obre sam opoczucie dyrekcji fabryki 
i jej ekonom iczne wyniki, nie m ają swo­
jego odbicia w śród fabrycznego „ tłu m u ” 
(okr. dyr. K.). I nic dziwnego bo to 
skrajne  dwa bieguny, z k tó rych  jeden  
je s t w art 13 m in  zł (za „T .P.”) a  d ru g i ... 
„N a m o n ta żu  pracuję 13 la t - m ów i p. 
S krzyp cza k  - i p rzy  staw ce 2750 z ł  na  
godzinę, p lu s 63% prem ii, za ra b ia m

proszkow a dla „W rom etu” . Dawniej 
em alie im portow ano, teraz  sprow adza 
się ty lko  kom ponenty. W w yniku tej 
w spółpracy „W rom et” zyskał 2 m ld zło­
tych.

Pytanie: czy ks. proboszcz je s t udzia­
łowcem  w  tym  interesie, pan  Janow ski 
uśm iecha się kw itu jąc  je  słow em  „plot­
k a ” !

Jednocześnie w yjaśnia, że „Stodoła” 
n ie należy do probostw a, lecz jes t w łas­
nością gm iny, od której ją  dzierżawi. 
„W rom et” jes t o tw arty  n a  w spółpracę 
z każdym , kto zaoferuje fabryce korzyst­
ne w arunki.

P referu je  się m odel zachodni: u trzy ­
m ać n a  teren ie  fabryki jedynie  m ontaż

Zachodni

WASZA KUCHNIA

Va wronieckim firmamencie 
isnym blaskiem świeci „Wromet” 
o nie sztuczny satelita 
a orbitę wyniesiony, 
iżynierska tam elita 
isługuje na ... pokłony!”

(Fraszłca Jana  H offm anna na  
okazję hjriątczno-noworocznego  spo tkan ia  załogi)

miesięcznie 840 tysięcy złotych. Poniżej 
m iliona  za ra b ia  w ielu”.

Jako  n iespraw iedliw e oceniono k ry ­
terium  ostatn ich  podwyżek, wg którego 
ilość dni „chorobow ego” w pływ ała na 
wysokość płacy podstawowej. (K ryte­
rium  takie zwykle dotyczy prem iow ania 
pracowników).

Ale ... „w  obowiązującym  stystem ie 
ekonom icznym , niestety, p łaca nie zale­
ży od p racy ” - (wyp. dyr. za „T .P.”).

Czyżby antym otyw acyjny system  
płac był też powodem  odprow adzenia 
w  m inionym  roku  na FAZ 15 m ld  zło­
tych?

Robotnicy finansowo, „dołow ani” 
czują się bezradni, jedn i bojąc się bez­
robocia - pracują, inni - odchodzą.

T am , gdzie pow iało  Z achodem , n ie 
m a  sen ty m en tó w .

„Zatrudnienie - w y ja śn ia  dyr. Ja n ­
kow ski - m usi być p łynne. P oza sta łą  
załogą będą za tru d n ia n i robotnicy ty l­
ko na  określony czas, regulow any w iel­
kością zam ów ień  n a  nasze  w yro b y”.

Źle pojm ow ana pryw atyzacja rodzi 
sporo nieporozum ień. W prowadza po­
sm ak afery, w zbudza podjerzenia. N ara­
żeni na  pom ówienia i nadużycia są szcze­
gólnie dyrektorzy, choć nie tylko oni.

Szczególnie wówczas, gdy prow adzą 
pryw atną  działalność zwiążaną z p rodu­
kcją zakładu.

- „Tak. P osądzano  n as o n a d u życ ia  
- m ów i dyr. K a szyń sk i.

- P rokura tor badał spraw ę... i co? 
W szyscy jesteśm y na  swoich stanow is­
kach". Zaprzeczył też, jakoby  dyrek to ­
rzy Fabryki K uchni byli w jak ichko l­
w iek spółkach.

Dyr. Jankow ski jes t w łaścicielem  
pryw atnego Z akładu PROFIL-ENAME, 
w k tórym  przygotow yw ana je s t em alia

wiatr
kuchni i konieczne procesy technologi­
czne, a  całą produkcję  pom ocniczą wy-  ̂
prow adzić na  zew nątrz. T em u działaniu 
służyło opróżnienie hali k ra ja ln i z m a­
szyn, k tó re  już  p racu ją  u  kooperantów .
W ten  spposób obniża się koszty w łasne, 
tw orzy now e m iejsca pracy w mieście 
i zw iększa gm inny budżet.

D w ugodzinna rozm ow a w gabinecie 
dyrek to ra  u tw ierdziła m nie w  przekona­
niu, że wszelkie poczynania „W rom etu” 
zm ierzają do przyjęcia zachodniego m o­
delu  życia i gospodarow ania. W rom eto- 
w sk a  e lita  czasu  n ie  m a rn u je  (może to 
n iek tó ry ch  szokuje), e fe k t tego  ta k i, że 
n a  ry n k u  n iem ick im  w ro n ieck a  k u ­
ch en k a  k ró lu je .

„DINOZAUR” W EUROPIE! (Daj 
głowę zły p roroku, nasze jes t zw ycięst­
wo)

I ja k  m ożna teraz  w ym aw iać eleganc­
kie sam ochody (rozbijane), helikopte­
rem  latan ie  ..., że załogi nie najlepsze 
sam opoczucie, że rak lam a sukcesu  (gdy 
giną inni) nie na  m iejscu ... Nie sądz i się 
zwycięzców!

Nie w  tym  rzecz, aby szukać dziury 
w  całym , ale trzeba  widzieć b laski i cie­
n ie w każdej spraw ie.

„W ronieckie Spraw y” chcą o nich 
mówić, ale ich nie oceniać.

Nigdy też n ie „opluw ały” nikogo, n i­
kom u źle nie życzyły.

Dziwi m nie więc uprzedzenie, jak ie 
żywi dyrekcja „W rom etu” do naszej ga­
zety!,, ■ nie m iejska”, „p ry w atn a” , ż e ... 
„w yrosła na pew nym  p n iu ”, „nie potrafi 
docenić, pochw alić” ...) i dodam:

m a złego proroka!
My Fabryce K uchni i je j wszystkim  

pracow nikom , życzymy NA JLEPSZE­
GO!

P aw eł B ugaj



Z  M A G I S T R A T U

G łó w n y m  te m a te m  p o s ie d z e n ia  R a d y  M ia s ta  i G m in y  W ro n k i n a  je j  
X X I  S e s ji  w  d n iu  24 s ty c z n ia  b r .,  b y ło  u c h w a le n ie  w y s o k o śc i  

p o d a tk ó w  i o p ła t  lo k a ln y c h , j a k i e  b ę d ą  o b o w ią z y w a ły  w  1992 r o k u  n a  
t e r e n ie  g m in y .

Podatek od nieruchomości

Tytułem

Stawki 
w 1991 r.

Ustawowe
max

na 1992 r.

Proponowane
przez

Zarząd MiG

Stawki
uchwalone

złotych za 1 m2 powierzchni użytkowej

1. Od budynków mieszkal­
nych lub ich części 400,- 690,- 650,- 400,-
2. Od budynków lub ich czę­
ści związanych z prowadzo­
ną działalnością gospodar­
czą, inną niż rolnicza lub 
leśna, oraz części budynków 
mieszkalnych zajętych na 
prowadzenie działalności 
gospodarczej 15000,- 26000,- 25000,- 25000,-
3. Od pozostałych budyn­
ków lub ich części 3000,- 8680,- 5000,- 5000,-
4. Od budynków letnisko­
wych 5000,- 8680,- 8500,- 8500,-
5. Od budowli 2% wartości — 2% 2%
6. Od powierzchni gruntów: 
a) związanych z prowadze­
niem działalności gospodar­
czej innej niż rolnicza lub 
leśna z wyjątkiem związa­
nych z bud. mieszkalnymi 500,- 860,- 850,- 850,-
b) przeznaczonych pod bu­
downictwo letniskowe lub 
użytkowanych na te cele 500,- 860,- 860,- 850,-
c) pozostałych 30,- 86,- 50,- 50,-

W  tabeli podano sta w k i poda tku  rocznego

U lg i p o d a tk o w e !
1. Z w aln ia  się  ren c is tó w , k tó rzy  zdali g o sp o d a rstw o  ro ln e  n a  S k a rb  P a ń stw a , 

od p o d a tk u  od  n ie ru ch o m o śc i za po zo sta łe  b u d y n k i w  części pow yżej 20 m 2 
p o w ie rzch n i u ży tk o w ej.

2. Z w aln ia  się  o soby  fizyczne od  p łacen ia  p o d a tk u  od n ie ru c h o m o śc i za 
p o zo sta łe  b u d y n k i w  części pow yżej 50 m 2 p o w ie rzch n i u ży tk o w ej, po łożone  
n a  te re n ie  w ie jsk im .

3. O bn iża  się  w yso k o ść  p o d a tk u  od n ie ru ch o m o śc i od b u d y n k ó w  lu b  ich  części 
zw iązan y ch  z p ro w a d zo n ą  d z ia ła ln o śc ią  g o sp o d a rczą  in n ą  n iż  ro ln icza  lu b  
le śn a  o raz  części b u d y n k ó w  m ie sz k a ln y c h  za ję ty ch  n a  p ro w a d ze n ie  d z ia ła l­
nośc i go sp o d arcze j o 50% od  1 m 2 p o w ie rzc h n i u ży tk o w ej n a  o k re s  12 
m iesięcy:

a) osobom , k tó re  zo sta ły  zw oln ione  z p ra c y  n a  p o d staw ie  a r t. 1 u s t. 1 i2 u s ta w y  
z d n ia  28 g ru d n ia  1989 r. o szczeg ó ln y ch  zasad ach  ro zw iązy w an ia  s to su n k ó w  
p ra cy  z p rzy czy n  d o ty czący ch  z a k ła d u  p ra cy  o raz  o zm ian ie  n ie k tó ry c h  
u s ta w  (Dz. U. z 1990 r  N r 4, poz. 19 z pó źn ie jszy m i zm ianam i);

b) ab so lw e n to m  szk ó ł i ucze ln i.
P o d  w a r u n k ie m  że:
a) ro zp o czn ą  d z ia ła ln o ść  g o sp o d arczą  w  o k re s ie  6 m iesięcy  od  d a ty  zw o ln ien ia  

z p ra cy , a  w  p rz y p a d k u  ab so lw en tó w  w  c iągu  6 m iesięcy  od d a ty  u k o ń c ze n ia  
szk o ły  lu b  uczeln i;

b) są  z am eld o w an i n a  p o b y t s ta ły  n a  te re n ie  g m in y  W ronki.

Opłata administracyjna
W prowadzona została opłata  adm inistracyjna za czynności urzędow e nie objęte 

przepisam i o opłacie skarbowej:
1) za sporządzenie i przechow anie testam en tu  — 200 tys. złotych
2) za podejm ow ane czynności wyjaśniąjące w spraw ach  sporów  sąsiedzkich — 100 

tys. zł.
3) za spisanie zeznań św iadków  w  spraw ach o zatrudnien iu  — 50 tys. zł 
O płatę należy uiścić (za pokw itow aniem ) w kasie U rzędu przed podjęciem

czynności urzędowych.

Opłata targowa
O k reśla  się  d z ien n ą  s ta w k ę  op ła ty  
targow ej:

1) P rzy  sprzedaży trzody chlew nej, byd­
ła i koni — 30.000,- zł.

2) Przy  sprzedaży artykułów  rolno-spo­
żywczych

a) z sam ochodu, platform y, przyczepy
— 30.000,- zł.

b) ze stołu targow ego za 1 stoisko
— 22.000,- zł.

c) ze stołu o długości 1 m b straganu  itp. 
ustaw ionego we w łasnym  zakresie 
przez sprzedającego — 22.000,- zł.

oraz za każdy rozpoczęty dodatkow o 
m 2 pow ierzchni ząjętej tow arem
— 7.000,- zł.

d) z ręki, koszyka, skrzynki, w iadra itp.
— 3.000,- zł.

3) Przy sprzedaży artykułów  pozosta­
łych

a) z sam ochodu, platform y, przyczepy
— 60.000,- zł.

b) ze stołu targow ego za 1 stoisko
— 45.000,- zł

c) ze stołu o długości 1 m b straganu  itp. 
ustaw ionego we w łasnym  zakresie 
przez sprzedającego — 45.000,- zł

oraz za każdy rozpoczęty dodatkow o 
m 2 pow ierzchni zajętej tow arem
— 15.000,- zł

d) z ręki, koszyka, skrzynki, itp.
— 15.000,- zł
Pobór opłaty targow ej odbywa się za 

pokw itow aniem  przyjętej należności na 
d rukach  ścisłego zarachow ania w dro­
dze inkasa.

Podatek 
od psów

Ustalono wysokość staw ek  rocznych 
podatku  od posiadania psów w sposób 
następujący:
1) na  teren ie  miasta:
a) od posiadania jednego psa w budynku  

jednorodzinnym  — 30.000 zł
b) od posiadania jednego psa w budynku  

w ielorodzinnym  — 40.000 zł
c) od posiadania każdego następnego psa

— 60.000 zł
2) n a  teren ie  wsi:
a) rolnicy od posiadania trzeciego psa 

i każego następnego po 60.000 zł
b) pozostali m ieszkańcy od posiadania 

drugiego i każdego następnego
— 60.000 zł
Zwalnia się z podatku  od posiadanie 

psów w szystkich m ieszkańców  na te re ­
nie w iejskim  nie posiadających gospoda­
rstw a rolnego — od jednego psa.

P odatek  p ła tny  jes t z góry, bez w e­
zwania, w term in ie  do dnia 15 m arca albo 
w  ciągu dwóch tygodni od dnia nabycia 
psa.

P odatek  z te ren u  wsi inkasują  sołtysi, 
a z te ren u  m iasta Przedsiębiorstw o Ko­
m unalne — Spółka z o.o. we W ronkach.

KOMENTARZ

Dystrybutor gazu butlowego

W R O  —  G A Z

dostarcza gaz do domu 
na um ówioną godzinę

Gaz zamówiony do godz. 17.00 
otrzymasz jeszcze tego 

samego dnia!

Cena konkurencyjna
Uwaga! Napełniamy również 
butle turystyczne z odbiorem 
i dostawą do domu.

Wronki os. Borek 1 A  / 5

Długo dyskutow ano nad wysokością 
staw ek  p odatku  od nieruchom ości. Roz­
bieżne były stanow iska dwóch Komisji. 
Gospodarcza opowiadała się (nie jedno­
m yślnie) za staw kam i zaproponow any­
m i przez Zarząd MiG, m ając na uw adze 
tegoroczne trudności z pozyskaniem  
w pływ ów  i określenia wysokości budże­
tu  w kwocie roku  ubiegłego. Kom isja 
Społeczna, k ieru jąc  się coraz trudniejszą 
sytuacją finansową ludności i państw o­
wych zakładów  pracy, proponow ała po­
zostawić wysokości w szystkich podatku  
w staw kach  roku  ubiegłego (były m ak­
sym alnie rządowe).

Spór toczył się zasadniczo o podatek  
od budynków  m ieszkalnych i budnyków  
zw iązanych z prow adzeniem  działalno­
ści gospodarczej. T en pierwszy, p rzew a­
gą 1 głosu, pozostał niezm ieniony (400,- 
zł). W drugim  przypadku  kom prom isu 
n ie osiągnięto i przy 7 głosach „za” 
uchw alono staw kę Z arządu (25000,- zł).

Wysoki podatek  lokalowy od p row a­
dzonej działalności gospodarczej m a z re­
kom pensow ać m niejsze wpływ y z poda­
tk u  od zatrudnien ia  (15%), k tóry  obecnie 
dzielił będzie W ojewoda; rów no na każ­
dego m ieszkańca województwa. P.B.

Gm ina W ronki 
w  statystyce  

(na koniec 1991 r.)

Ludność:
O gółem : 18 448 (18 438)
—  w  ty m  m iasto : 11 135 (11 104) 
U ro d z in : 235 dzieci — w szy s tk ie  
u ro d z o n e  p o za  W ro n k am i (247) 
Ś lu b ó w : 119 (120)
Z go n ó w : 188 (198)
—  w  tym : 117 m ężczyzn  
P rz e c ię tn y  w ie k  u m ie ra ln o ś c i:
—  k o b ie t 74 la ta  (72 1.)
— m ężczyzn  66 la t  (64 1.) 
B e z ro b o tn y c h : 985 (534) 
w  tym : 565 k o b ie t
123 ab so lw en tó w  (98)
(W n a w iasac h  p o d an o  d a n e  za 
ro k  1990)

Ciekawostki:
W g m in ie  sp o śró d  53 m ie jsco ­

w ości, n ą jliczn ie j za lu d n io n ą  je s t  
w ieś Ć m achow o —  534 m ie sz k a ń ­
ców , n a jm n ie j K ra sn o b rz eg  i T o­
m asze  w o —  po 1 osobie.

M a te re n ie  m ia s ta  je s t  60 u lic  
i 6 osiedli, z k tó ry c h  n ą jlu d n ie jsze  
je s t  o sied le  B o re k  —  1301 m iesz ­
kań có w .

D an e  zeb ra ła : 
E lż b ie ta  K lą s k a ła

Nowy
wiadukt

W  g r u d n iu  o d b y ła  s ię  k o le jn a  
n a r a d a  w  s p r a w ie  p r z e b u d o w y  w ia ­
d u k tu  k o le jo w e g o  p rz y  u l.  S ie r a k o ­
w s k ie j.  N a r a d a  z o s ta ła  z w o ła n a  
p rz e z  g łó w n e g o  in w e s to r a  —  P K P  
i d o ty c z y ła  p o tw ie r d z e n ia  u s ta le ń  
p rz y ję ty c h  n a  p o p r z e d n ic h  s p o tk a ­
n ia c h .

W  z a k re s ie  u d z ia łu  n a sz e g o  s a ­
m o r z ą d u  w  re a l iz a c j i  t e m a tu  p r z e ­
b u d o w y  w ia d u k tu  p o tw ie rd z il iś m y  
n a s z e  p o p rz e d n ie  s ta n o w is k a  
a  m ia n o w ic ie :  U rz ą d  M ia s ta  I  G m i­
n y  p r z y jm u je  o b o w ią z k i  k o o r d y n a ­
to r a  p r a c  o ra z  o r g a n iz a to r a  ro b ó t  
to w a rz y s z ą c y c h  z w ią z a n y c h  z p r z e ­
b u d o w ą  u lic y  S ie ra k o w s k ie j  w  b e z ­
p o ś re d n im  s ą s ie d z tw ie  w ia d u k tu ,  
n ie  p a r ty c y p u ją c  w  k o s z ta c h  b u d o ­
w y . C a łk o w ite  k o s z ty  p rz e b u d o w y  
c ią g ó w  p ie s z y c h  i j e z d n y c h  w  r e jo ­
n ie  w ia d u k tu  b ę d ą  f in a n s o w a n e  
p rz e z  W y d z ia ł k o m u n ik a c ji  U rz ę d u  
W o je w ó d z k ie g o  w  P ile .

B o g d a n  S z y m k o w ia k

W dniu 18 grudnia ub. roku 
odbył się komisyjny odbiór zada­
nia inwestycyjnego, związanego 
z zakończeniem pierwszego eta­
pu budowy cmentarza komunal­
nego. Komisja dokonująca odbio­
ru cmentarza składała się 
z przedstawicieli inwestora za­
stępczego Przedsiębiorstwa 
Obsługi Inwestycyjnej w Pile, 
wszystkich wykonawców prac 
oraz przedstawicieli Urzędu Mia­
sta i Gminy. Z ramienia Zarządu 
MiG w odbiorze uczestniczył dr 
Stanisław Jabłonowski.

Realizacja I etapu budowy jest 
zakończona i formalnie cmentarz 
jest przygotowany do grzebania 
zmarłych.

B.Sz.
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W czwartek weszli Rosjanie
„ W ro n ie c k ie  S p r a w y ” z a m ie śc i­

ły  n ie je d n ą  r e la c ję  o w y z w o le n iu  
m ia s ta  s p o d  o k u p a c j i  n ie m ie c k ie j .  
D ru k o w a l iś m y  w s p o m n ie n ia  M a rii 
S try c z y ń s k ie j ,  J a n u s z a  Ł o p a ty  i L e ­
o n a  S k rz y p c z a k a .  K a ż d a  z n ic h  n ie ­
co  ró ż n i  s ię  o d  p o z o s ta ły c h , b o  lu d z ­
k a  p a m ię ć  in a c z e j p r z e c h o w u je  o b ­
ra z y  z l a t  m in io n y c h  i in n e  s ą  d o ­
św ia d c z e n ia  k a ż d e g o  z o p o w ia d a ją ­
c y ch .

T e ra z ,  l a t  j u ż  47 o d  ta m te j  z im y , 
o p o w ie d z ia ł  sw o je  w r a ż e n ia  p a n  
T a d e u s z  R a ta jc z a k . U ro d z o n y  
w  1923 r o k u ,  p o c h o d z ił  z  M y lin a  p o d  
C h rz y p s k ie m , o k u p a c ję  s p ę d z ił  w e  
W ro n k a c h , p r a c u ją c  j a k  i je g o  o j­
c ie c  w  w a r s z ta c ie  k ra w ie c k im .

W r o k u  1943 z o s ta ł  p rz e z  A rb e it-  
s a m t  w z ię ty  do  P n ie w , ta m  w  z a ­
k ła d a c h  k r a w ie c k ic h  R z e s z a  w y k o ­
r z y s ty w a ła  je g o  u m ie ję tn o ś c i  d la  
z w y c ię s tw a  H e r r e n v o lk u .  R o k  szy ł 
n ie p r z e m a k a ln e  p ła s z c z e  d la  w o js- 
k a .

W  1944 r o k u ,  k ie d y  f r o n t  z a c z ą ł 
z b liż a ć  s ię  n ie b e z p ie c z n ie  d o  N a d ­
w a rc ia ń s k ie g o  K ra ju ,  N ie m c y  z le c i­
li m u  p o w a ż n ie js z e  p ra c e .  Z o s ta ł  
w y w ie z io n y , j a k  m ó w io n o  p o to c z ­
n ie , „ n a  o k o p y ” w  o k o lic e  P ło c k a , 
d o  k o p a n ia  ro w ó w  p rz e c iw c z o łg o -  
w y c h  i s t r z e le c k ic h .  S z y b k o  tra f i ł  
d o  k a r n y c h  o d d z ia łó w  —  S tra fk o -  
lo n n y  — g d z ie  s to ją c  w  w o d z ie  k o ­
p a ł  ro w y  g łę b o k ie  n a  t r z y  i p ó ł 
m e t r a ,  a  s z e ro k ie  n a  p ię ć  i p ó ł  m e t ­
ra .  W  ty c h  w a r u n k a c h  t r u d n o  b y ło  
p rz e c e n ia ć  j e d y n ą  z a le tę  te j  p ra c y , 
j a k ą  b y ła  b l is k o ś ć  k u c h n i .

Z a  p ó ł  l i t r a  s a m o g o n u  u d a ło  s ię  
u z y s k a ć  p r z e p u s tk ę  n a  w y ja z d  do  
d o m u , w  m ię d z y c z a s ie  z o s ta ł  z w o l­
n io n y  z ro b ó t .

S z y b k o  m ija ły  z im o w e  ty g o d n ie . 
Z so b o ty  n a  n ie d z ie lę  21 s ty c z n ia  
N ie m c y  u c ie k l i  z W ro n e k . W  n ie ­

d z ie lę  e w a k u o w a n o  w ię z ie n ie . W e 
w to r e k  p o w s ta ła  S t r a ż  O b y w a te ls ­
k a ,  n a  k tó r e j  c z e le  s t a n ą ł  F r a n c i ­
s z e k  H a a k  i d r  Ig n a c y  Z im n ia k . 
S t r a ż  t a  p i ln o w a ła  m ie s z k a ń  o p u s z ­
c z o n y c h  p rz e z  N ie m c ó w , a  n a le ż ą ­
c y c h  d o  w y s ie d lo n y c h  P o la k ó w . 
S p o ś ró d  N ie m c ó w  z o s ta ła  z a ło g a  
m o s tu .

W  ś ro d ę  N ie m c y  w y s a d z ili  w a r ­
s z ta ty  n a  „ T r y n c e ” . N a d  r a n e m  w e  
c z w a r te k  z za  W a r ty  z a c z ę li  ju ż  
strzelać Rosjanie. Obok szkoły n r  2 stał 
n ie m ie c k i  s a m o c h ó d  p a n c e r n y ,  k i l ­
k u  o f ic e ró w  n ie m ie c k ic h  w s ia d ło  
d o  n ie g o  i z d ą ż y ło  o d je c h a ć  w  k ie ­
r u n k u  S ie ra k o w a . W te d y  ro z le g ł 
s ię  p o tę ż n y  h u k  p la c ó w k a  n ie ­
m ie c k a  w y s a d z iła  —  j a k  s ię  n ie b a ­
w e m  o k a z a ło , n ie z b y t  s k u te c z n ie ,  
m o s t  p rz e z  W a rtę . O d  h u k u  w y p a d ­
ły  sz y b y  z w i t r y n  s k le p o w y c h  p rz y  
u l.  P o z n a ń s k ie j  (o b e c n ie  p ie k a r n ia  
i s k le p  p . G o ld m a n a ) .

J e d e n  c z ło n e k  p la c ó w k i n a  m o ś ­
c ie  u m k n ą ł ,  p o z o s ta l i  w p a d l i  w  rę c e  
R o s ja n , k tó r z y  p o  u sz k o d z o n y m  
m o śc ie  p r z e p r a w i l i  s ię  d o  W ro ­
n e k .G d y  p r z e d s ta w ic ie le  z w y c ię s ­
k ie j  a rm ii  z n a le ź l i  s ię  w  p o b liż u  
b a r u  W a rta , ( ta m  w ó w c z a s  w y c h o ­
d z ił  m o s t) , j e d e n  k r a s n o a r m ie je c  
z ra b o w a ł T a d e u s z o w i R a ta jc z a k o ­
w i l a ta r k ę .  O d d a ł  j ą  p o  in te r w e n c j i  
u  le j tn a n ta ,  a le  w k r ó tc e  z n o w u  p o ­
p ro s i ł  i b y ła  to  o fe r ta  n ie  d o  o d ­
rz u c e n ia .  L a ta r k a  w z m o c n iła  s iłę  
b o jo w ą  C z e rw o n e j  A rm ii. N a to ­
m ia s t  c h ło p c y  ze  S t r a ż y  O b y w a te l­
sk ie j,  w ś ró d  n ic h  T a d e u s z  R a ta j ­
c z a k , c h o d z ili  z  R o s ja n a m i i p o ­
s z u k iw a li  N ie m c ó w . U d a ło  im  się  
z ła p a ć  k i lk u  w  sa m o c h o d z ie , p o te m  
R o s ja n ie  ro z s t r z e la l i  ic h  r a z e m  
z p la c ó w k ą  m o s tu .  E g z e k u c ji  d o k o ­
n a n o  w  p o b liż u  o b e c n e j s ta c j i  b e n ­
z y n o w e j n a  Z a m o śc iu .

S t r z e la ją c  z za  W a r ty  R o s ja n ie  
t ra f i l i  w  k la s z to r  d e w a s tu ją c  n ie ­
m ie c k i  p u n k t  s z p i ta ln y . C z ło n k o ­
w ie  S t r a ż y  O b y w a te ls k ie j  w y c ią g a ­
li z  g r u z u  ig ły , n ic i, b a n d a ż e  i p r z e ­
n o s ili  d o  d o m u  s ió s t r  z a k o n n y c h , 
g d z ie  p o w s ta ł  p u n k t  o p a tru n k o w y . 
P r a c o w a ł  ta m  le k a r z  n ie m ie c k i.  P o  
p o łu d n iu  w e  c z w a r te k  p o ja w ił  s ię  
—  sa m o lo t  n ie m ie c k i,  a le  g d y  R o s ­
ja n ie  go  o s trz e la l i ,  s p ik o w a ł  n isk o  
i o d le c ia ł .

W  r y n k u  m ie s z k a ł  N ie m ie c  W il­
d e . J e g o  s y n  w y d a ł  w  r ę c e  g e s ta p o  
M ic h a ls k ą  (z d o m u  D o n d a y ) , k tó r a  
u d z ie la ła  p o m o c y  p o ls k im  o fice ro m  
z b ie g ły m  z o b o z u  je n ie c k ie g o  
w  W o ld e n b e rg u  (o b e c n ie  D o b ie g ­
n ie w ). M ic h a ls k a  z o s ta ła  z a  to  ś c ię ­
t a  w  P o z n a n iu .  Z n a le ź li  s ię  lu d z ie , 
k tó r z y  w s k a z a l i  so w ie to m  s ta re g o  
W ild e  —  z o s ta ł  b e z  g a d a n ia  z a s t r z e ­
lo n y , p ła c ą c  z a  w in y  sy n a .

W e W ro n k a c h  n a s ta ły  r z ą d y  r o ­
sy jsk ie . W  m a r c u  1945 r o k u  o g ło sz o ­
n o  p o b ó r  d o  w o jsk a . T a d e u s z  R a ta j ­
c z a k  z o s ta ł  z a p is a n y  d o  sz k o ły  o fi­
c e rs k ie j ,  j a k o  że  c za s  j a k i ś  u c z ę s z ­
c z a ł d o  g im n a z ju m . A le  n ie b a w e m  
z D re z d e n k a ,  z ro s y js k ie g o  k w a te r ­
m is tr z o s tw a , p rz y je c h a l i  d o  W ro ­
n e k  p o  k r a w c ó w  i sz e w c ó w . B y li 
p o t r z e b n i  d o  s z y c ia  p ła s z c z y  i b u ­
tó w  d la  o f ic e ró w  ro s y js k ic h  m a ją ­
c y c h  s ię  s p o tk a ć  z A m e ry k a n a m i.  
D o  D r e z d e n k a  p o je c h a ł  s z e w c  Ł e- 
s z y k  i 5 k ra w c ó w , w  ty m  b r a c ia  
T a d e u s z  i S ta n is ła w  R a ta jc z a k o ­
w ie , K ie ja k , K a sz y ń sk i .  U sz y li d la  
R o s ja n  29 p ła s z c z y , p o  c z y m  p rz e d  
W ie lk a n o c ą  w ró c ili  d o  d o m u . R a ta j ­
c z a k o w ie  z d ą ż y li  je s z c z e  n a  w e se le  
s io s try .

T a d e u s z  R a ta jc z a k  n ie  m ia ł  j e d ­
n a k  o c h o ty  n a  w o js k o w ą  k a r ie r ę .  
Ż e b y  u n ik n ą ć  w c ie le n ia  d o  a rm ii ,  
z g ło s ił s ię  d o  p r a c y  n a  k o le i ,  a  p o ­

te m  d o  w ię z ie n ia  j a k o  s t r a ż n ik .  
W  w ię z ie n iu  k ie r o w a ł  w a r s z ta te m  
k ra w ie c k im . S ie d z ie li  t a m  w te d y  
g łó w n ie  in te r n o w a n i  N ie m c y  —  c y ­
w ile . W  s ie r p n iu  z a c z ę to  p rz y w o z ić  
a k o w c ó w , a le  w te d y  je s z c z e  c zę s to  
ic h  p o  n ie d łu g im  c z a s ie  z w a ln ia n o .

P o  A d a m c z e w s k im  n a c z e ln i­
k ie m  w ię z ie n ia  z o s ta ł  G o l i z a c z ą ł 
w p ro w a d z a ć  s u ro w y  ry g o r .  O jc iec  
T a d e u s z a  R a ta jc z a k a  z a c z ą ł n a le ­
g a ć  n a  w y c o fa n ie  s ię  s y n a  z  w ię z ie ­
n ia . D o k to r  S o b e c k i  d o p o m ó g ł T a ­
d e u sz o w i z a c h o ro w a ć  n a  n e r k i .  T o  
u m o ż liw iło  n a p is a n ie  w ia r y g o d n e ­
g o  p o d a n ia  o z w o ln ie n ie  ze  s łu ż b y . 
A  c ż a s  ju ż  b y ł  w ie lk i ,  w  w ię z ie n iu  
z a in s ta lo w a ła  s ię  In fo rm a c ja  W o js­
k o w a  (a g e n d a  s o w ie c k ie g o  ta jn e g o  
w y w ia d u , s ła w n a  z  o k ru c ie ń s tw a ) .  
W  w ię z ie n n y m  z a k ła d z ie  k r a w ie c ­
k im  je j  p rz e d s ta w ic ie le m  b y ł  Ż y d  
Ic k o w ic z .

T a k  o to  p o  p r a w ie  sz e śc io le tn ie j  
o k u p a c j i  W ro n k i z n a la z ły  s ię  p o n o ­
w n ie  w  g r a n ic a c h  p a ń s tw a  p o ls k ie ­
go . C o n ie  z n a c z y  j e d n a k ,  ż e  P o la c y  
p o c z u li  s ię  u  s ie b ie  b e z p ie c z n ie .  A le  
o ty m  in n y m  ra z e m .

K lem ens Stróżyński

PS. D osłow nie w  niecałe 5 m in u t 
po w ykręceniu  z  m a szy n y  tego a r­
ty k u łu  dow iedzia łem  się bardzo  
sm utnej now iny. O tóż p a n  T adeusz  
R a ta jcza k  nie żyje. U dając się na  
w ieczorną M szę św. w  dzień  Trzech  
K róli zasłab ł n a  dziedzińcu  k la sz­
to rnym  i zm a rł w  karetce pogoto­
w ia  ratunkow ego.

R odzin ie Jego i b liskim  sk ładam  
w  im ien iu  całej redakcji „Wroniec- 
kich S p ra w ” (a m yślę, że mogę to 
zrobić rów nież w  im ien iu  C zytel­
n ików ) w y ra zy  najgłębszego  
w spółczucia. P an  w yn a g ro d zi go 
w  niebie za  w szystko , co dobrego 
zrobił na  ziem i. R eąuiescat in  pace.

K.S

Na „Ogrodach”

►

Ł a g o d n a  z im a  p o z w a la  n a  p ro w a d z e n ie  p r a c  z ie m n o -b u d o w la n y c h . 
S p rz y ja ją c ą  a u r ę  w y k o r z y s tu je  P r z e d s ię b io r s tw o  R o b ó t B u d o w ­
la n y c h  „ F U N D A M E N T ” , k tó r e  w y g ra ło  p r z e ta r g  i b u d u je  o c z y sz ­

c z a ln ię  śc ie k ó w  ty p u  „ B io b lo k ” n a  o s ie d lu  O g ro d y  (d a w n ie j  le w o s t r o n n a  
cz. os. X X X -L e c ia ) .

F irm a  w ro n ie c k a , k tó r ą  r e p r e z e n tu je  p a n  in ż . H e n r y k  M ic h a lsk i, 
zo o w ią z a ła  s ię  u m o w ą  o d d a ć  o c z y s z c z a ln ię  d o  u ż y tk u  d o  k o ń c a  m a rc a ,  
p rz y  n ie k o rz y s tn e j  a u r z e  z p o ś liz g ie m  d o  k o ń c a  k w ie tn ia .  Z a k re s  p ra c
D u d o w la n o -m o n ta ż o w y c h  o k re ś la :

o s a d z e n ie  w  z ie m i n a  f u n d a m e n c ie  5 s ta lo w y c h  z b io rn ik ó w ; (2 
o sa d n ik i, 1 z a g ę sz c z a c z , 2 k o m o ry  b io b lo k u  p o  50 m 3 k a ż d a )  

w y b u d o w a n ie  b u d y n k u  so c ja ln o - te c h n ic z n e g o  
p o  o ż e n ie  k o le k to r a  d o p ro w a d z a ją c e g o  śc ie k i  n a  o c z y sz c z a ln ię  
d o p ro w a d z e n ie  w o d y  
w y k o n a n ie  d ró g  w e w n ę tr z n y c h  

—  o g ro d z e n ie  c a ło śc i t e r e n u  s ia tk ą  w y s . 2 m e tró w .
W y k o rz y s ta n ie  rz e ź b y  t e r e n u  p o z w o li n a  g r a w i ta c y jn y  s p ły w  śc ie k ó w  

n a  o c z y sz c z a ln ię , k tó r a  b ę d z ie  m o g ła  p r z e ro b ić  100 m 3 n a  d o b ę .

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
ROBÓT BUDOWLANYCH I INŻYNIERYJNYCH

FUNDAMENT
wykonuje: © konstrukcje że lb etow e i sta low e

•  zbiorniki że lb etow e podziem ne i naziem ne 
•  oczyszczaln ie śc iek ów  

•  kolektory sanitarne i burzow e 
•  studnie fun dam en tow e że lb etow e

zam iast pali zabijanych (np. typu Franki) 
i w ierconych  (np. typu W olfsholza).
Biuro:
64-510 Wronki, ul. Dworcowa 1 
tel. 540-865 
tel. / fax 541-620

/ 4 Baza:
Jasionna nr 57 
tel. Wronki 541 -320

F ir m a  z a t r u d n ia  n a  b u d o w ie  ty lk o  8 p ra c o w n ik ó w . M im o  to  te m p o  r o b ó t  
j e s t  s z y b k ie ,  b u d o w a  z r e a l iz o w a n a  z o s ta ła  j u ż  w  40% . T a k ie  s z y b k ie  te m p o  
b u d o w y  j e s t  m o ż liw e  d z ię k i  d u ż e j m e c h a n iz a c ji  r o b ó t  p r o w a d z o n y c h  p rz y  
u ż y c iu  d o b re g o  c ię ż k ie g o  s p r z ę tu .

„ F U N D A M E N T ” s p e c ja l iz u je  s ię  w  b u d o w ie  o c z y s z c z a ln i śc ie k ó w  
i z e w n ę t r z n y c h  s ie c i w o d n o -k a n a l iz a c y jn y c h . C h o ć  n ie  ty lk o . F i r m a  
p o s ia d a  s p e c ja lis ty c z n y  s p rz ę t ,  p o z w a la ją c y  b u d o w a ć  m .in . d ro g i, r e m o n ­
to w a ć  u lic e .

N a  te r e n ie  W ro n e k  „ F U N D A M E N T ” b u d o w a ł  o c z y s z c z a ln ię  śc ie k ó w  
w  F .K . „ W ro m e t” , t a m  te ż  w y k o n a ł  s p e c ja ln y  f u n d a m e n t  p o d  w ło s k ą  
p ra s ę ,  a  w  „ S p o m a s z u ” b u d o w a ł  s tu d n ie  fu n d a m e n to w e  p o d  n o w ą  h a lę .

F i r m a  z n a n a  j e s t  z d o b re j  ja k o ś c io w o  p ra c y  i k o n k u r e n c y jn y c h  c e n . M a  
p o s z a n o w a n ie  i r e n o m ę ,  w z b u d z a  z a u fa n ie .

D o tą d  p ra c o w a l iś m y  m ó w i p a n  M ic h a lsk i  —  p o z a  t e r e n e m  W ro n e k , 
a le  te r a z  z a m ie rz a m y  t e n  s ta n  rz e c z y  z m ie n ić . C h c e m y  p ra c o w a ć  n a  
t e r e n ie  m ia s ta  i g m in y  ta n io  i d o b rz e ,  p o z o s ta w ia ją c  c z ę ść  p o d a tk ó w  
w  m ie jsc o w e j k a s ie  i z a t r u d n ia ją c  tu te j s z y c h  lu d z i. T y c h  p r a c u je  w  f irm ie  
28 o só b  a  u p o s a ż e n ie  ś r e d n io  w y n o s i  2 m in  z ło ty c h .

„M yślę, że nadszędł czas, aby preferow ać w łasne firm y do prac na 
tereni% gm iny w  każdej d ziała lności”.

D z ię k u ją c  za  ro z m o w ę  z a d a łe m  n a  k o n ie c  p a n u  M ic h a ls k ie m u  p y ta n ie :  
C o  s p ra w iło ,  że  z d e c y d o w a ł s ię  s p o n s o ro w a ć  w r o n ie c k a  g a z e tę ?

— Mój Jokalny patriotyzm ! —  p a d ła  o d p o w ie d ź . P.B.



Sokoły z Wronek
N ie w ie le  b y ło  o rg a n iz a c ji  t a k  d o ­

b r z e  z a s łu ż o n y c h  d la  in te g ra c j i  n a ­
r o d u  p o lsk ie g o  i ro z b u d z e n ia  ż y c ia  
s p o łe c z n e g o , j a k  P o ls k ie  T o w a rz y s ­
tw o  G im n a s ty c z n e  „ S o k ó ł” .

O rg a n iz a c ja  ta , z a ło ż o n a  w e  
L w o w ie  w  1867 r o k u ,  o d  r o k u  1885 
d z ia ła ła  ró w n ie ż  w  z a b o rz e  p r u s ­
k im . P r z e d  p ie rw s z ą  w o jn ą  ś w ia to ­
w ą  S o k ó ł m ia ł  c h a r a k te r  o r g a n iz a ­
c ji p a r a m il i ta r n e j ,  p rz y g o to w u ją c e j  
m ło d z ie ż  d o  w a lk i  o  w o ln o ść  n a r o ­
d u . Id e a  S o k o ła  w y w o d z iła  s ię  ze  
s ta ro ż y tn e j  m a k s y m y : W zdrowym  
ciele — zdrow y duch.

O rg a n iz a c je  s o k o ls k ie  z t r z e c h  
z a b o ró w  p o łą c z y ły  s i ę  p o  o d z y s k a ­
n iu  p rz e z  P o ls k ę  n ie p o d le g ło ś c i,  
w  1919 r o k u .  S o k ó ł b y ł  o rg a n iz a c ją  
m a s o w ą , w  la ta c h  t r z y d z ie s ty c h  
m ia ł  o k o ło  90.000 c z ło n k ó w . D z ia ła ł  
t a k ż e  w  in n y c h  k ra ja c h ,  n p .  w  U S A , 
w  N ie m c z e c h , w  C z e c h o s ło w a c ji .

O swojej działalności w e wro- 
nieckim  Sokole opowiada pan Bo­
lesław  Hibner, urodzony w  1910 
roku, od 1922 roku — m ieszkaniec  
W ronek. B y ł s p o r to w c e m , b ie g a ­
c z e m , p o te m  p i łk a rz e m , m o c n o  z a ­
a n g a ż o w a n y m  w  o rg a n iz o w a n ie  
ż y c ia  sp o r to w e g o . J e g o  p ie rw s z y  
w y s tę p  s p o r to w y  to  b ie g  n a  t r z y  
k i lo m e tr y  w  S z a m o tu ła c h  w  r o k u  
1928, u w ie ń c z o n y  t r z e c ią  n a g ro d ą .

W ty m  r o k u  o rg a n iz a c ja  S o k o ła  
w e  W ro n k a c h  l ic z y ła  40 o só b  w  g r u ­
p ie  m ło d z ie ż y  d o  18 la t ,  40 o só b  
m ło d z ie ż y  s ta r s z e j  o ra z  60 c z ło n ­
k ó w  w s p ie ra ją c y c h . S k u p ia ła  w y ­
łą c z n ie  P o la k ó w , Ż y d z i i N ie m c y  
n ie  m ie li  d o  n ie j  w s tę p u .

U m u n d u r o w a n ie  b y ło  w ła s n o ś ­
c ią  T o w a rz y s tw a , w y p o ż y c z y ło  j e  
o n o  c z ło n k o m . M u n d u r  m ia ł  k o lo r  
w o jsk o w y  —  s p o d n ie  b ry c z e s y , k o ­
s z u la  z  p a se m , ro g a ty w k a  z p ió r ­

„K o ło d zie je  w  ża łob ie"

N ieo czek iw an ie  w  d n iu  6 s ty czn ia  1992 
ro k u  z m a rł śp. T ad e u sz  R a ta jczak , z a ­
łożyciel z esp o łu  m uzy czn o -w o k aln eg o  

„K o łodzie je” . N ie d o czek ał ju b ile u sz u  10-lecia 
is tn ien ia , p rzy p ad a jąceg o  w  m a rc u  b r. M iłoś­
n ik  z iem i w ro n ieck ie j, rz em ieś ln ik , św iadom y, 
ja k ie  w a rto śc i da je  w ie rn o ść  trad y c jo m , całym  
sw ym  a k ty w n y m  życiem  d a w a ł dow ody, że n ie  
ty lk o  h asła , lecz  k o n k re tn e  d z ia łan ia  p rzy n ieść  
m ogą k o rzy śc i i w y n ik i. P rz y k ła d n y  m ąż , w zo ­
ro w y  ojciec, p a tr io ta  i p ra k ty k u ją c y  k a to lik , 
poza rz e te ln ą  p ra c ą  zaw odow ą cały  w o ln y  czas 
p o św ięcał p ra c y  o c h a ra k te rz e  spo łecznym . 
D z ia ła ł w  ró żn y ch  o rg an izac jach  i p e łn ił h o n o ­
row o ró żn e  fu n k c je  w łącza jąc  się  zaw sze 
w  n u r t  p ra cy  i n ie  s to jąc  n a  uboczu .

N ie b a ł się  w  t ru d n y c h  la ta c h  zw alczan ia  
re lig ii d e k la ro w a ć  sw ego  p rz y w iąz an ia  do  K o ś­

cio ła  i w ia ry  u s ta w ia jąc  p rz ez  w ie le  la t  n a  froncie  d o m u  ro d z in n eg o  n a  ry n k u  
o łta rz  n a  p ro c esje  B ożego C iała.

Ja k o  p o to m e k  rz em ie ś ln ik a  m ia ł w  p am ięc i n ie  sk a ż o n y  m a te ria lis ty c zn ą  
id eą  so bkow ego  d o ro b k o w iew iczo stw a  o b raz  so lidnego  u czc iw ego  rz em ie ś l­
n ik a  — fachow ca.

U dało  się  je d n a k  śp. T ad eu szo w i i zm o n to w ać  w ięź  fam ilijn ą  ro z leg łego  ro d u  
R a ta jczak ó w , czego w y ra ze m  b y ło  zo rg an izo w an ie  I ż ja z d u  w  m a ju  1986 ro k u , 
w  k tó ry m  w  C h rzy p sk u -M y lin ie  u czestn iczy ło  p o n a d  300 osób.

P rz y  b a rd zo  d u ży m  oso b isty m  z aa n g ażo w an iu  w  b u d o w a n iu  czy n em  sp o łe ­
czn y m  rz em ieśln ik ó w  k ręg ie ln i, śp . T ad eu sz  R a ta jcz ak  w y k o rz y s ta ł sp rz y ja ją ­
cy  m o m e n t n a  e ta p ie  b u d o w y  zap lecza  o b ie k tu  i w e rb u ją c  k ilk u  p o d o b n y ch  
sob ie  m iło śn ik ó w  m u zy k i w  1982 ro k u , pow o ła ł do życia zesp ó ł m u zy czn y  
z sied z ib ą  w  sa lce  n a  p ię trze  w  k rę g ie ln i. J u ż  po  o tw a rc iu  k rę g ie ln i w  sy tu ac ji 
a n e k s ji  z ab u d o w a ń  p rzez  tzw . O SiR , w a lczy ł o p ra w a  do k o rz y s ta n ia  z n iej 
p rzez  R zem ieśln iczy  K lu b  K rę g la rsk i „ D z ie w ią tk a ” . K u  zad o w o len iu  śp. 
T ad e u sz a  k rę g la rz e  p ra w o  to  u zy sk a li.

S ta r tu ją c y  zespó ł m u zy czn y  z c zasem  o k rz ep ł i p o w ięk szy ł sw ój sk ła d  a  p rzy  
w sp a rc iu  ze s tro n y  Izby  R zem ieśln icze j w  P o z n a n iu , a  późn ie j też  p rz ez  p ew ien  
o k re s  k o rz y s ta jąc  z o p iek i tu te jszeg o  C ech u  R zem iosł R óżnych , p rz y b ra ł 
sy m b o liczn ą  n a zw ę  „K o ło d zie je” . W zesp o le  z m a rły  g ra ł n a  sk rz y p ca c h  „v isino  
o b lig a to ” , a le  w  s t ru k tu rz e  o rg an izacy jn e j g ra ł  „ p ie rw sz e  sk rz y p c e ” , s tw a rz a ­
ją c  a tm o sfe rę  ro d z in n ą  m iłe j i dob re j w sp ó łp ra cy  o raz  w za jem n eg o  z ro zu m ien ia  
i zau fan ia . J a k o  n iez aw o d n y  w sp ó ło rg a n iza to r i k o m p a n  w ziął u d z ia ł w e 
w szy s tk ich  (p o n ad  stu ) k o n c e rta c h , w y s tę p a c h  i im p re za c h  zesp o łu  „K o łodzie­
j e ” . W k ro n ice  n asze j je s t  b o g a to  i b. d o b rze  zap isan y . Z a b ra k n ie  n a m  n ie raz  
T ad eu sza .

C ześć Je g o  pam ięci! Jan Hoffmann

k ie m . D o  ć w ic z e ń  g im n a s ty c z n y c h  
u ż y w a n o  b ia ły c h  k o s z u le k  z c z e r ­
w o n y m i w y ło g a m i i g r a n a to w y c h  
s p o d e n e k .

W ó w cz a s  p re z e s e m  S o k o ła  b y ł  
le k a rz ,  d r  K lim k ie w ic z , a  d o  Z a ­
r z ą d u  w c h o d z ił  m .in . L e o n  S o k o ło ­
w s k i  i W a lk o w ia k . P o d s ta w o w y m  
o g n ie m  o rg a n iz a c y jn y m  b y ło  g n ia ­
zdo . W ro n ie c k ie  g n ia z d o  n ie  m ia ło  
sw o je g o  lo k a lu  —  c z ło n k o w ie  z b ie ­
r a l i  s ię  p o  d o m a c h .

W  1937 r o k u  B o le s ła w  H ib n e r  
z o s ta ł  n a c z e ln ik ie m  w ro n ie c k ie g o  
S o k o ła . P r e z e s  i s e k r e ta r z  z a jm o ­
w a li  s ię  s p r a w a m i  a d m in is t r a c y j ­
n y m i, n a to m ia s t  d z ia ła ln o ś ć  t e c h ­
n ic z n a , in s t r u k to r s k a  le ż a ła  w  g e s ­
tii  n a c z e ln ik a .

B o le s ła w  H ib n e r  b y ł  ró w n ie ż  
p o d n a c z e ln ik ie m  o k r ę g u  w ro n ie c ­
k ie g o . W  s k ła d  o k r ę g u  w c h o d z iło  
w ó w c z a s  15 g n ia z d : W ro n k i, O b rz y ­
ck o , S z a m o tu ły ,  K a ź m ie rz , P o d rz e -  
w ie , D u s z n ik i ,  O s tro ró g , P n ie w y , 
M ię d z y c h ó d , S ie ra k ó w , P ę c k o w o , 
D ra w s k o , W ie leń , W rz e sz c z y n a , 
R o sk o . P o d n a c z e ln ik  lu s t r u ją c  te  
g n ia z d a  p o s łu g iw a ł  s ię  ja k o  ś r o d ­
k ie m  lo k o m o c ji  r o w e r e m ,  co  n ie ­
w ą tp liw ie  d o a a tn io  w p ły w a ło  n a  
je g o  k o n d y c ję  f izy c zn ą .

K a ż d e  z g n ia z d  u rz ą d z a ło  r a z  do  
r o k u  ig rz y s k a , n a  k tó r e  s k ła d a ły  s ię  
p o k a z y  g im n a s ty c z n e  i z a w o d y  l e k ­
k o a tle ty c z n e .  P o  ig rz y s k a c h  b y ła  
z a b a w a . C z ło n k o w ie  ró ż n y c h  
g n ia z d  s p o ty k a li  s ię  n a  ty c h  ig rz y s ­
k a c h ,  t a k  w ię c  w  c ią g u  r o k u  p r z y ­
n a jm n ie j  r a z  w  m ie s ią c u  b y ła  
w  o k r ę g u  im p r e z a  s p o r to w a  i to w a ­
rz y s k a . K o b ie ty  o c z y w iśc ie  m ia ły  
o so b n e  g n ia z d o  i o so b n e  ig rz y s k a . 
D z ia ła ln o śc ią  so k o lic  k ie ro w a ła  w e  
W ro n k a c h  p a n i  K a s p e r s k a  (z d o m u  
H o ssa ).

Z w r o n ie c k ie g o  S o k o ła  w y ró s ł  
s p o r to w ie c  r a n g i  k ra jo w e j  b ie ­
g a cz  N oj. W y w o d z ił s ię  z g n ia z d a  
P ę c k o w o  w  o k r ę g u  w ro n ie c k im . 
W  c z a s ie  o l im p ia d y  w  B e r lin ie

w  1936 r o k u  z a ją ł  c z w a r te  m ie jsc e  
n a  je d n y m  z d łu ż s z y c h  d y s ta n s ó w .

P a r a d y  so k o łó w  u ś w ie tn ia ły  
ś w ię ta  p a ń s tw o w e ,  o d b y w a ły  s ię  
3 m a ja , 11 l is to p a d a  i 27 g ru d n ia .  
S o k o li  z  o r k ie s t r ą  u d a w a l i  s ię  do  
k o śc io ła  n a  m sz ę , a  p o  m sz y  u r z ą ­
d z a li  p r z e m a r s z  p rz e z  m ia s to  
w  s t r o ja c h  o rg a n iz a c y jn y c h  i p o k a ­
z y  g im n a s ty c z n e .

W  r o k u  1938 w  K a to w ic a c h  n a  
L ig o c ie  o d b y ł s ię  w s z e c h s ło w ia ń s k i  
z ja z d  b ra c i  so k o lsk ie j .  B y ł ta m  n a ­
c z e ln ik  s o k o ls tw a  p o lsk ie g o , p ro f. 
J a n  K a z a n o w ic z , p o  w o jn ie  w y k ła ­
d o w c a  n a  A k a d e m ii  W y c h o w a n ia  
F iz y c z n e g o  w  P o z n a n iu .  W śró d  k i l ­
k u  ty s ię c y  s o k o łó w  b y li  ta m  i w ro n -  
c z a n ie , m ię d z y  n im i B o le s ła w  H ib ­
n e r .  S o k o li  c z e sc y  w te d y  d o ść  d e ­
m o n s t r a c y jn ie  o p u śc ili  t e n  z jazd .

D ru g a  w o jn a  ś w ia to w a  p o ło ż y ła  
k r e s  d z ia ła ln o śc i  T o w a rz y s tw a  G i­
m n a s ty c z n e g o  S o k ó ł. P o  w o jn ie  
w ła d z e  n ie  z g o d z iły  s ię  n a  r e a k ­
ty w o w a n ie  d z ia ła ln o śc i  T o w a rz y s t ­
w a .

K lem ens Stróżyński

Bolesław H ibner ‘ u trakcie udzielania wy­
wiadu )

SYLWESTER CYBULSKI 
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poniedziałek od godz. 16°°
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ROM AN POM IAN O W SK I
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DIAGNOZA — PORADNICTWO — PSYCHOTERAPIA 
tylko po telefonicznym ustaleniu terminu wizyty tel. 540001 
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Gdy w proch się obrócisz...
3 s ty c z n ia  m in ę ło  29 la t ,  g d y  g r u d y  z m a rz n ię te j  z ie m i s p a d a ły  n a  t r u m n ę  

śp . Jó z e fy  K a r ło w s k ie j  S o la k ó w n y . Z m a rz n ię te  k w ia ty  p o k ry ty  je j  m o g iłę , 
f a k t  t e n  p a m ię ta  je s z c z e  d z is ia j b a rd z o  w ie lu  m ie s z k a ń c ó w  W ro n e k .

K ilk a  ty g o d n i  te m u  g ró b  z a s łu ż o n e j n a u c z y c ie lk i  i k ie ro w n ic z k i  S z k o ły  
P o d s ta w o w e j  n r  2 p r z e s ta ł  i s tn ie ć  n a  w ro n ie c k im  c m e n ta rz u .

J a k  m o g ło  d o  te g o  d o jść , z a s ta n a w ia  s ię  w ie lu  z n a s?  C zy  ś la d  p o  N iej m a  
p o z o s ta ć  ty lk o  w  k r o n ik a c h  p is a n y c h  je j  r ę k ą  i z a jm u ją c y c h  d z is ia j 
h o n o ro w e  m ie jsc e  w ś ró d  in n y c h  k r o n ik  sz k o ln y c h ?

S ta r a l i ś m y  s ię  p ie lę g n o w a ć  s z a c u n e k  d o  ty c h , k tó r z y  o d e sz li  z  n a sz e g o  
g ro n a . W D z ie ń  N a u c z y c ie la  n a  g ro b a c h  n a u c z y c ie li  s k ła d a m y  k w ia ty ,  
z a p a la m y  z n ic ze , a  p rz e z  s z e re g  la t  s ta w a ły  p rz y  n ic h  h a r c e r s k ie  w a r ty .  
N ie  m a m y  in fo rm a c ji ,  k tó r e  g ro b y  s ą  n ie  o p ła c o n e . N ik t  z n a s  z re s z tą  n ie  
p rz y p u s z c z a ł ,  że  t a k i  lo s  m o ż e  s p o tk a ć  o so b ę , k tó r a  d ź w ig a ła  o św ia tę  
z p o w o je n n e j  ru in y .

W ła d ze  k o ś c ie ln e  z m ie n ią ją c e  s ię  z d o ść  d u ż ą  c z ę s to tl iw o ś c ią  m ia ły  
p ra w o  n ie  z n a ć  te g o  n a z w is k a  i p o z w o lić  s k o p a ć  g ró b  śp . Jó z e fy  K a r ło w s ­
k ie j.

Z a d a ję  so b ie  j e d n a k  p y ta n ie ,  c zy  o so b a  w y k u p u ją c a  m ie js c e  d la  sw o je j 
m a tk i  z d ą ż y ła  z a p o m n ie ć  to  n a z w isk o ?

P r z e z  s z e re g  la t  d z ie c i te j  P a n i  k ro c z y ły  p o  w ie d z ę  d o  S z k o ły  P o d ­
s ta w o w e j n r  2. T o  z  r ą k  p . K a r ło w s k ie j  s y n  o tr z y m y w a ł  ś w ia d e c tw o  
u k o ń c z e n ia  sz k o ły . M a ło  k to  w ie d z ia ł ,  że  o so b a  ta  o p ła c a ła  t e n  g ró b  ja k o  
w o ln y  g r u n t .

T O W A R Z Y S T W O  M IŁ O Ś N IK Ó W  Z IE M I W R O N IE C K IE J  p o  ty m  p rz y ­
k r y m  d o ś w ia d c z e n iu  p o d ję ło  u c h w a łę  o  o z n a k o w a n iu  „ g ro b ó w  c h ro n io ­
n y c h ” i o d n o to w a n iu  te g o  f a k tu  w  k s ię g a c h  k o ś c ie ln y c h . Z d ru g ie j  zaś  
s t r o n y  z w ra c a  s ię  z p ro ś b ą  d o  K s ię d z a  P ro b o s z c z a  o w y w ie s z a n ie  w  g a b ­
lo c ie  c m e n ta r n e j  i k o śc ie ln e j  in fo rm a c ji  o  n ie  o p ła c o n y c h , p rz e z n a c z o n y c h  
d o  l ik w id a c ji  g ro b a c h .

W sz y s tk ic h  s z u k a ją c y c h  m ie js c a  s p o c z y n k u  ś .p . Jó z e fy  K a r ło w s k ie j  
in fo rm u je m y , że  n a  J e j  p r o c h a c h  o b e c n ie  sp o c z y w a  ś p  N a w ro t .

„Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy,
Choć m acie sam i doskonalsze wznieść;
Na nich się  jeszcze św ięty  ogień żarzy 
I m iłość ludzka stoi tam  na straży,
I w y w in niście im cześć!

(Asnyk)

K r y s ty n a  T o m c z a k

„Dobrowolne” OPŁATY
O  d r a m a ty c z n e j  s y tu a c j i  f in a s o w e j  s łu ż b y  z d ro w ia  m ó w i  s ię  i p is z e  

w  ś r o d k a c h  m a s o w e g o  p r z e k a z u  n ie m a lż e  c o d z ie n n ie .
O  t r u d n o ś c ia c h  Z e s p o łu  O p ie k i  Z d r o w o tn e j  w  C z a r n k o w ie  i d z ia ła ­

n ia c h  r a to w n ic z y c h  j e g o  d y r e k to r a  le k .  m e d .  A . M a s ia k o w s k ie g o  p i s a l i ś ­
m y  w  N r  11 „ W S ” .

„ J e d y n y m  s k u te c z n y m  d z ia ła n ie m  p r z y  d z is ie js z y m  s t a n ie  p a ń s tw a ,  
j e s t  n iesien ie  pom ocy sam ym  sob ie.”

T akie m a zad an ie „Fundacja na rzecz pom ocy czarn kow sk iej 
słu żb ie zd row ia”, z a ło ż o n a  w  m ie js c e  r o z w ią z a n e g o  N F O Z . T a k ie  te ż  
z a p e w n e  z a d a n ie  m a ją  z a r z ą d z e n ia  w y d a w a n e  p r z e z  d y r e k to r a  Z O Z , j a k  
to  z 14 g r u d n ia  u b r .  „  ... zalecam  p obieran ie na k w estion ar iu sz  w płat  
w  w ys. 5 tys. z ło tych  przy okazji u d zie lan ia  porad lekarsk ich , 
sp ecja listyczn ych  i stom atologiczn ych  (...) oraz w  w ysok ości 10 tys. zł 
przy w yjazdach  do zachorow ań p ogotow ia ra tu n k ow ego .” Zebrane  
tą drogą p ien iąd ze pozw olą na sp łacen ie  d ługów  ZOZ (podatki, 
op ła ty  za prąd, w odę i c iep lik ”.

Z a d łu ż e n ie  Z O Z  C z a r n k ó w  w y n o s i  1 200 000 000 z ło ty c h .  W  te j  s u m ie  
o b c ią ż e n ie  R e jo n o w e j  P r z y c h o d n i  w e  W r o n k a c h  w y n o s i  69 700 000 z ł (w  
ty m  5,7 m in  z ł. p o d a te k  d la  M  i G  W ro n k i  i 64 m in  z ł d la  F a b r y k i  K u c h n i  
„ W r o m e t”  z a  c ie p lik ) .

P o le c e n ie  ś c ią g a n ia  o p ła t  z o s ta ło  n a ty c h m ia s t  w p r o w a d z o n e  w  ż y c ie . 
N ie  w s z y s c y  w r o n c z a n ie  r o z u m ie l i  „ p r z y m u s o w e ”  p ła c e n ie  „ z a  r e j e s t r a ­
c ję ” w iz y ty  d o  l e k a r z a .  N ie  w s z y s c y  t e ż  c h ę tn ie  g o d z il i  s ię  z  t ą  k o le jn ą  
n ie s p o d z ia n k ą .

W  ic h  im ie n iu ,  r a d n y  A n d r z e j  L is z k o w s k i  z ło ż y ł  in te r p e l a c j ę ,  ż ą d a ją c  
w y ja ś n ie n ia  n a  j a k i e j  p o d s ta w ie  p r a w n e j  p o b ie r a n e  s ą  o w e  o p ła ty ?  
D y r e k to r  Z O Z  P a n  M a s ia k o w s k i  w y ja ś n i ł ,  ż e  j e s t  to  „akcja społecznej 
zbiórki p ien ięd zy . W szystk ie d atk i są dobrow olne, a n ie p rzym usow e  
i n ie ogran iczają  m ożliw ości k orzystan ia  ze św iad czeń  społecznej 
służby zd row ia” .

J a k  z a p e w n ia  P a n i  K ie r o w n ik  w r o n ie c k ie j  p r z y c h o d n i  o p ła ty  p r o p o ­
n u je  s ię  w s z y s tk im ,  c h o c ia ż  n a  u c h y la n ie  s ię  o d  n ic h  b ę d ą  m o g li  l ic z y ć  
b ę d ą c y  n a  z a s i łk a c h  p a c je n c i .  W  C z a r n k o w ie  o p ła ty  t r a k t u j e  s ię  j a k o  
o b o w ią z k o w e .

P .B .

— Podziękowanie — —
Zarządowi Miasta i Gminy Wronki
za zakupienie brakującego papieru do aparatu EKG dla 
wronieckiej przychodni

skład Kierownik Rejonowej Przychodni 
we Wronkach

(lek. med. A. Paciorkowska)

SPÓR O PAWILON 
rozstrzygnięty

Wyrokiem Sądu Apelacyjne­
go w Poznaniu z dnia 19 grudnia 
1991 r. PSS „Społem” we Wron­
kach jest właścicielem należnej 
mu części (2 lokale o łącznej 
powierzchni ok. 312 m2) pawilo­
nu na osiedlu „Borek”. Wyrok 
jest prawomocny.

Spór rozstrzygany sądownie, 
trwający od sierpnia 1990 roku 
został wreszcie rozstrzygnięty. 
„Szkoda tylko (jak mówi pani 
prezes G. Brzóska), że musieliś­
my walczyć o swoje na drodze 
sądowej. Stracony został czas 
i pieniądze. Straciliśmy wszys­
cy. Od półtora roku moglibyśmy 
zarabiać, uruchomić kilka 
miejsc pracy, wnosić podatek 
gminny, ułatwić zaopatrzenie 
tamtejszym mieszkańcom.
Spółdzielnia Mieszkaniowa po­
niesie koszty procesowe (które 
obciążą jej członków) i koszty 
prac remontowych koniecznych 
do przeprowadzenia przed od­
daniem obiektu dla „Społem”.

My z kolei dopłacić musimy 
na rzecz S.M. ok. 45,5 min zł 
z tytułu wzrostu kosztów budo­
wy.”

Jak doszło do konfliktu PSS 
„Społem” ze Spółdzielnią Miesz­
kaniową? - opowiadają panie: 
prezes i wiceprezes „Społem”. 
W roku 1972 „Społem” została 
członkiem Spółdzielni Mieszka­
niowej, w 85 r. zawarła wstępną 
umowę z prezesem S.M. a w dwa 
lata później z „Inwestprojek- 
tem” na budowę pawilonu han­
dlowego. Ta pobrała kredyt in­
westycyjny na rzecz tejże budo- 
wy.

Do końca 1988 r. za ok. 46 min 
zł PSS miała otrzymać pawilon 
do użytkowania. PSS miała i ma 
72% udziałów w ogólnych kosz­
tach budowy. Resztę ponosiło 
WPHW, które również zaintere­
sowane było posiadaniem części 
budowanego pawilonu. (...) Bu­

dowa, niestety wydłużała się, 
a koszty rosły.

Ostatecznie w lipcu 1990 roku 
odbył się pierwszy odbiór. Były 
drobne niedociągnięcia, my 
chcieliśmy je nawet usunąć we 
własnym zakresie. Tymczasem 
prezes S.M. zaskoczył nas wia­
domością, że pawilonu nie prze­
każą, ponieważ mają w stosun­
ku do niego swoje plany i zwró­
cili nam pobrany wkład, któ­
rym był kredyt zaciągnięty na 
naszą inwestycję, a który już 
uregulowaliśmy. Odsyłaliśmy 
sobie te pieniądze, kilka razy. 
(...). Do proponowanej przez nas 
ugody nie doszło. Nie było już 
innej drogi jak tylko sądowa. 
Pierwszy wyrok sądu z dnia 
17.04.91 r. był również dla nas 
pozytywny, ale S.M. odwołała 
się. (?) Po rozprawie w Sądzie 
Apelacyjnym mamy wreszcie to, 
co od dawna nasze już być po­
winno!

Szkoda tylko, że w tych kry­
zysowych czasach społeczeńst­
wo pozwala na taką niegospoda­
rność, której skutki odbijają się 
po części na nas wszystkich. Ta­
kich przypadków można zna­
leźć znacznie więcej.

WPHW, w przeciwieństwie do 
„Społem” oddało swoją część 
pawilonu S.M., która ją wydzier­
żawia dla handlu prywatnego. 
W pomieszczeniach pawilonu 
należących do PSS (informuje 
pani prezes), „zamierzamy han­
dlować artykułami głównie pie­
rwszej potrzeby. Będą tam stois­
ka mięsno-wędliniarskie (z roż­
nem), spożywcze i przemysło­
we. Takie były wcześniejsze su­
gestie Sp-ni Mieszkaniowej 
i mieszkańców osiedla”.

- Resztę zapewne życie dopo­
wie.

P. Bugaj
(wywiad autoryzowany)

W szystkie osoby w yk lu czon e z członkostw a  
Spółdzielni „Społem” we Wronkach, po 1 stycz­
nia 1989 roku, będą m ogły na pow rót stać się  jej 
członkam i, pod w arunkiem  uzupełn ien ia  w kładu  
człon kow skiego do w ysok ości

1.500.000,-zł

E m eryci, renciści i człon kow ie o stażu pow yżej 
20 lat uzupełniają w kład do w ysok ości

500.000,-zł
Wkłady członkowskie są rewaloryzowane

(od styczn ia 1982 roku)
W szyscy byli i obecni człon kow ie zostaną p isem ­

nie zaw iadom ieni o w ysok ości zrew aloryzow anych  
udziałów .

Zarząd
PSS „Społem”
Wronki
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. . .  k tó ry  obok H. S tokłosy w ygrał w ybory we Wronkach (22% 
głosujących), p isze na łamach „TN" Zbigniew  Noska:

... Senator - p rzypom n ijm y - oświadczył, że postanow ił w ystąpić  
z  klubu senatorów  niezależnych i  zostać członkiem obserwatorem  
dwóch innych klubów: Unii D em okratycznej i  Kongresu Liberałów. 
Ten sta tu s obserwatora ma mu pomóc podjąć w  określonym  czasie 
decyzję, do jak iego  obozu politycznego przystać.

Nie głosowałem na senatora Horodeckiego i zdaje się, że postąpiłem 
słusznie, ale mogę zrozumieć rozczarowanie jego wyborców. Sądzili, że 
głosowali na kandydata niezależnego, nie związanego z żadną partią, 
człowieka czynu, wykształconego biznesmena, który będzie wiedział, jak 
ratować to kiepskie gospodarstwo zwane Polską. Tymczasem okazało się, 
że wybrali faceta, który nie bardzo orientuje się w tym, co w życiu 
politycznym kraju się dzieje i który w senacie chce się nauczyć tego, 
o czym powinien już wiedzieć podejmując się kandydowania.

Jestem pesymistą i sądzę, że czego biznesmen Horodecki się nie 
nauczył, tego jako senator umieć nie będzie.

I T N  n r  2 (101)/

Niepokoje demografów
Niestety, w tym stuleciu nie będziemy (chyba) obchodzić urodzin 

40-milionowego obywatela RP. Główny Urząd Statystyczny opraco­
wał - w 2 wariantach - prognozę demograficzną na ostatni rok X X  
wieku. Wg wariantu pierwszego, nazwanego przez statystyków 
„optymistycznym”, ludność Polski w roku 2000 będzie liczyć 39,546 
miliona, wg wariantu drugiego - będzie nas 39,116 miliona.

W 1950 roku jedna kobieta w wieku prokreacyjnym rodziła 
średnio prawie czworo dzieci. W ubiegłym roku - niewiele ponad 
dwoje. Takie wskaźniki niepokoją demografów - nie gwarantują one 
bowiem, że kolejne pokolenia utrzymają tę samą liczebność, co 
obecne.

W rzeczywistości weszliśmy już w fazę zwężonej reprodukcji. Jak 
się oblicza, tysiąc kobiet pozostawia po sobie zaledwie 960 córek.

Jaka poczta?
Z końcem ubiegłego roku prze­

stała funkcjonować w dotychcza­
sowej formie organizacyjnej Pol­
ska Poczta Telegraf i Telefon. 
Z nowym rokiem ta państwowa 
jednostka została przekształcona 
w przedsiębiorstwa Poczta Polska 
i Telekomunikacja Polska-SA.

Budynek wronieckiego Urzędu 
Pocztowego jest w trakcie remon­
tu kapitalnego. Zakres prowadzo­
nych prac, zauważalny nawet na 
zewnątrz, jest ogromny. Wnętrze 
budynku poczty gruntownie zmie­
ni swój wystrój i funkcjonalność. 
Estetyczne pomieszczenia i bogat­
sze wyposażenie techniczne urzę­
du, wraz z-miejmy nadzieję-lepszą 
obsługą, to zasadnicze walory „no­
wej poczty”, której otwarcie ma 
nastąpić już w marcu br. Remont 
przeprowadzają firmy spoza na­
szej gminy.

P.B.

Będą kłopoty!
Można się spodziewać kłopo­

tów z zaopatrzeniem w ziemnia­
ki, zarówno jadalne jak i prze­
znaczone do przerobu. Zbiory by­
ły niższe od zeszłorocznych, pro­
dukt porażony wieloma chorba- 
mi nie nadaje się do dłuższego 
przechowania. Z województw 
wschodnich prawie cały zbiór 
wyeksportowano do ZSRR.

Jest mało zboża i buraków cu­
krowych z ostatnich zbiorów. Bę­
dzie na wiosnę nie tylko mało, ale 
i drogo.

„Święta KATARZYNA” -  m aleń ka  gazetka  
przezn aczon a d la  rodziny katolickiej. J e j  czw a­
rty num er (pierw szy u kaz a ł się w p aździern iku  
ub.r.) m ogli n abyć nieliczni m ieszkańcy Wro­
nek. G azetka  jest w y d aw an a  m etodą kserog ra fi­
czną, w ilości 100 egz. M ają w niej sw oją stronę 
dzieci, m łodzież i dorośli.

N ajm łodszych z a p ra sz a  m a ła  K a tarzy n ka , 
któ ra  jest przew odn ikiem  w pozn aw an iu  trad y ­
cji obchodzonych w ydarzeń  liturgicznych. Jest  
też krzyżów ka - sp raw d zian  w iedzy religijnej 
(nie tylko d la  dzieci!). M łodzież rozw ażać  m oże 
słan e d la  niej myśli, d obran e do aktu aln ego  
czasu  liturgicznego. D orośli m ogą dzielić  się 
bogactw em  sw oich dośw iadczeń , trosk i radości.

R edakcja , k tó rą  p row ad z i ks. M arek Celka, 
z a p ra sz a ją  w iernych d o  w spółpracy .

„Św iętej KATARZYNIE” i  R edakcji 
- Szczęść Boże!

Odzyskanie
wywłaszczonej nieruchomości

Istnieje możliwość zwrotu wywłaszczonej nierucho­
mości jej poprzedniemu właścicielowi łub jego następ­
cy prawnemu. Warunki określa rozporządzenie Rady 
Ministrów w sprawie zasad i trybu rozliczeń w razie 
zwrotu wywłaszczonych nieruchomości, zamieszczo­
ne w Dzienniku Ustaw nr 72 z 16 sierpnia 1991 r.

Rozporządzenie RM stanowi, iż nieruchomość zwra­
ca się w takim stanie, w jakim znajduje się ona w dniu 
jej zwrotu.

Właściciel nie może dochodzić przywrócenia nieru­
chomości do stanu poprzedniego ani odszkodowania.

Jeśli niegdyś właściciel dostał za wywłaszczoną 
nieruchomość odszkodowanie lub nieruchomość za­
mienną, zwraca pieniądze, lub nieruchomość zamien­
ną w chwili otrzymania swej nieruchomości z po­
wrotem.

Jeżeli wartość nieruchomości po wywłaszczeniu 
zwiększyła się (poczyniono na nią np. nakłady), właś­
ciciel ma obowiązek zwrócić kwoty nakładów. Nie 
zwraca jedynie kosztów tych nakładów, z których nie 
może skorzystać. Jeżeli natomiast wartość nierucho­
mości zmniejszyła się, to zmniejsza się także kwota 
odszkodowania, które musi zwrócić właściciel.

Rozliczenia ze skarbem państwa czy gminą są walo­
ryzowane. Kwoty, które właściciel ma zwrócić, mogą 
być - na wniosek właściciela - rozłożone na roczne raty 
płatne przez dziesięć lat. Roszczenia skarbu państwa 
lub gminy mogą zostać zabezpieczone na hipotece 
nieruchomości.

Dla przypomnienia: ustawa o gospodarce gruntami 
i wywłaszczaniu nieruchomości opublikowana jest 
w Dzienniku Ustaw nr 30 z 1991 r.

(Unia-Press)

TV droższa, 
kiedy lepsza?
Większa część mieszkańców Pol­

ski - żyjąca poza wielkimi aglome­
racjami - słabe ma szanse na dostęp 
do atrakcyjniejszej oferty progra­
mowej TV. Nawet jeśli powstaną 
prywatne stacje telewizyjne, to 
ograniczą, na początek, swój zasięg 
do największych miast bo tam sku­
pia się duża widownia, do której 
warto kierować reklamy będące 
źródłem utrzymania prywatnej TV. 
Mieszkańcy wsi i miasteczek tylko 
zą własne pieniądze mogą instalo­
wać aparraturę indywidualną lub 
zbiorową do odbioru satelitarnych 
programów. Za korzystanie z sate­
lity trzeba będzie wkrótce - po 
uchwaleniu ustawy o prawie auto­
rskim - także płacić abonament.

We W ronkach telew izja kablow a
C hętnych  do posiadan ia  tego rodzaju  telew izji ciągle p rzybyw a, n ic w ięc 

dziw nego, że sieć te lew izy jn eg o  k ab la  ro z ra s ta  się i n iebaw em  oprócz osiedli 
p ow ędru je  w ielom a ulicam i naszego m iasta. R ozprow adzeniem  sieci i je j ek s­
p loatacją  zajm uje  się Z ak ład  U sług P ro fesjonalnych  w osobie inż. A ndrzeja  
S łom czyńskiego.

W p ierw szym  e tap ie  sieć te lew izji kablow ej obejm uje  Os. S łow ackiego, B orek, 
M ieszka I, ul. P ozn ań sk ą , M ickiew icza, C hrobrego, P a rty za n tó w  i Róży L u k sem ­
burg .

W drug im  e tap ie  p rzew idu je  się w ydłużyć sieć k ab la  n a  ulice: R atuszow ą, 
R ynek , S ie rak o w sk ą, PI. W olności, P ow stańców  W lkp. O kolejności kab low an ia  
u lic  będzie decydow ać liczba zaw arty ch  um ów  n a  przyłącze.

O becny k osz t w ynosi od ab o n en ta  1.200.000,- zł. W m om encie  zaw arc ia  um ow y 
w p ła ta  w ynosi 500 tys. złotych. R esztę  należności m ożna u regu low ać w 7 ra tach . 
A bonam en t m iesięczny w ynosić będzie 30 tys. złotych. D otąd  zaw arty ch  zostało 
560 um ów .

W szystkich zain tereso w an y ch  TV K ablow ą in form uje  i w zaw arc iu  um ów  
pośredniczy  K ierow nik  W ronieckiego O środka  K u ltu ry  p an  B ogdan C zerw iński.

Wg zobow iązań w łaściciela  sieci TV K ablow ej, dostarczał on  będzie sygnał 10 
program ów  (w ty m  2 polskie), a  od lipca b r  co 2 m -ce będzie się zw iększać o jed en , 
do łącznej liczby 20 program ów .

P.B .

Kręglarstwo
W d n iach  12-15 g ru d n ia  1991 r. 

w  P o z n a n iu  odby ł się  X II O gó ln o p o l­
sk i M em o ria ł im . W. Z ielińsk iego .

U dział w zięło  17 k lu b ó w  z całej 
P o lsk i. W M em oria le  b ra li  ró w n ież  
zaw o d n icy  R zem ieśln iczeg o  K lu b u  
K rę g la rsk ie g o  „ D z ie w ią tk a ” .

Z d u ży m  p o w o d zen iem  w alczy ły  
n a sz e  m łodziczk i. Z w ycięży ła  M a rio ­
la  R y b a rc z y k  (Im iejsce), J u s ty n a  
R ż y sk o  zaję ła  VI, a  A n n a  H e c k e  VIII 
m iejsce. W k a te g o rii m ło d z ik ó w  F il ip  
B rz ó sk a  b y ł VIII. W śród ju n io re k  
m łodszych  B e a ta  B o m b e lc zy k  zajęła  
IX  m iejsce. Z aw ied li n a to m ia s t ju n io ­
rzy  m łodsi.

W p u n k ta c ji  k lu b o w ej zaw odn icy  
R z.K .K . „9 ” u p laso w a li się  n a  VI m ie j­
scu .

P .R .
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Nowa parafia

A r c y b is k u p  M e tro p o li ta  P o z n a ń s k i  J e r z y  S tro b a ,  d e k r e te m  z d n ia  28 
g r u d n ia  1991 r .  u s ta n o w i ł  z  d n ie m  1 s ty c z n ia  1992 r. ośrodek duszpasterski 
pod w ezw aniem  błog. Urszuli Ledóchowskiej w e Wronkach.

D o  n o w e g o  o ś ro d k a  n a le ż y : os. B o re k , os. S ło w a c k ie g o , u l .  M ic k ie w ic z a  
(o d  n r  15 d o  k o ń c a ) , u l. S ło n e c z n a , os. L e ś n e  i H a jtk o w o , o ra z  w s ie : S tró ż k i  
i S a m o łę ż .

C e n tr u m  ż y c ia  re lig i jn e g o  w s p ó ln o ty  j e s t  k a p lic a  p w  b ło g . U rs z u li  
L e d ó c h o w sk ie j.  D o  c z a s u  w y b u d o w a n ia  w ła śc iw e j ś w ią ty n i  k a p lic a  ta  
p o s ia d a  p r a w a  i p r z y w ile je  k o śc io ła  p a ra f ia ln e g o , łą c z n ie  z p r a w e m  
p r z e c h o w y w a n ia  N a jśw ię ts z e g o  S a k r a m e n tu .

R e k to r  o ś ro d k a  (k s . T a d e u sz )  p o s ia d a  w s z y s tk ie  u p r a w n ie n ia  i o b o w ią ­
z k i p ro b o sz c z o w s k ie ,  p rz e w id z ia n e  p rz e z  p r a w o  k a n o n ic z n e , w  o d n ie s ie ­
n iu  d o  w ie r n y c h  z a m ie s z k u ją c y c h  n a  o k re ś lo n y m  w y ż e j t e r e n ie .  J e s t  t a k ż e  
u p o w a ż n io n y  d o  w a ż n e g o  a s y s to w a n ia  p rz y  m a łż e ń s tw a c h  z a w ie ra n y c h  
n a  te r e n ie  o ś ro d k a  d u s z p a s te r s k ie g o .

Pielgrzymki
parafialne

Parafia wroniecka p.w. Św. 
Katarzyny w br. organizuje au­
tokarowe pielgrzymki do niżej 
wymienionych sanktuariów 
w następujących terminach:
1. Górka Klasztorna 11 kwiet­
nia
2. Licheń 11 maja
3. Rokitno 13 czerwca
4. Licheń 13 lipca
5. Skalmierzyce 29 sierpnia
6. Częstochowa 20-22 września 
27-29 września
4-5 października

Zapisy przyjmuje i bliższych 
informacji udziela pani M. Śro- 
czyńska w parafialnym stoisku 
prasowym w każdą niedzielę po 
mszy świętej.

„Krąg Przyjaźni...” 
rozrasta się

Ósmego stycznia w 108 ro­
cznicę urodzin Karola Maku­
szyńskiego, Szkoła Podsta­
wowa nr 5 w Świdnicy, jako 
dwudziesta pierwsza placów­
ka, przyjęła imię tego pisarza.

Koledzy i koleżanki z wro- 
nieckiej „dwójki” mogą ko­
rzystać z ciekawej bazy turys­
tycznej, wybierając się w oko­
lice Wrocławia i Wałbrzycha. 
W „piątce” mogą liczyć na 
miłe przyjęcie i przyjacielską 
pomoc.

K.T.

... są  wśród nas!
18 grudnia 1991 r. Miejsko-Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej 

oraz Koło Pomocy Dzieciom Niepełnosprawnym zorganizowały 
wieczór gwiazdkowy dla dzieci i młodzieży niepełnosprawnych 
z rejonu miasta i gminy.

Na to spotkanie zaproszono około 60 niepełnosprawnych —  od 
przedszkolaków po nastolatki - i przygotowano dla nich wiele 
atrakcji. Był Gwiazdor, prezenty, wiele gier i zabaw przygotowa­
nych przez słuchaczki Studium Nauczycielskiego w Szamotułach 
i V Wronieckiej Drużyny Starszoharcerskiej „Czerwone Berety”. 
Okolicznościowy program przedstawiła grupa uczniów Techni­
kum Mechaniczno-Elektrycznego i Zespół „Groteska” pod kie­
runkiem pani L. Gromadzinskiej.

W spotkaniu uczestniczył Przewodniczący Rady Miasta i Gminy 
pan. L.Bartol, który dzielił się opłatkiem ze wszystkimi gośćmi 
składając najserdeczniejsze życzenia świąteczne i noworoczne 
w imieniu Rady i Burmistrza.

Organizatorzy serdecznie dziękują wszystkim, którzy pomogli 
przygotować drugie już spotkanie dla niepełnosprawnych. Naj­
większym podziękowaniem była prawdziwa radość dzieci. Pamię­
tajmy — one nie tylko są wśród nas, one chcą być z nami.

J.K.

Koło Pomocy 
Dzieciom Niepełnosprawnym
Nieformalnie działa już od roku. Po artykułach w naszej gazecie 

i apelach p. Alicji Skrzypczak oraz przy współpracy M-G Ośrodka 
Pomocy Społecznej, podjęta inicjatywa zaowocowała utworzeniem 
wspólnoty rodziców i ludzi zainteresowanych losem dzieci niepełno­
sprawnych.

W listopadzie Koło zostało zarejestrowane i funkcjonuje już praw­
nie. Skupia 30 osób (nie tylko rodziców dzieci kalekich). Przewod­
niczącą Koła jest pani Lilianna Prajs, która zaprasza wszystkich 
zainteresowanych na wspólne spotkania. Odbywają się one w każdy 
drugi poniedziałek miesiąca w M-G OPS przy ul. Polnej 4.

R azem  rzec zy w iśc ie  ła tw iej!
Koło Pomocy Dzieciom Niepełnosprawnym posiada swoje konto 

bankowe. Podajemy je tym, którzy zechcą tym dzieciom pomóc 
finansowo: 365662-5151-136

P om orsk i B an k  K red y to w y  — W ronki. P .B .

Wiele osób, p y ta  lub zastanawia się, co na tym  m iejscu będzie. Do niedawna byl to 
tartaczny teren rodziny Bryszakow . B y l czas, że  władze m iasta zabiegały o przejęcie  
te j własności p o d  budowę m .in. dalszych bloków  Os. Staszica, w iaduktu kolejowego, 
ośrodka zdrowia.... N ieste ty , ani inw estycyjnych zam iarów, ani terenu nie udało się 
przejąć. Po czasach ,, k o m u n y"  własność pryw atna znowu je s t  w cenie. Z a  godziwą  
zapewne cenę osta tn i właściciele —  rodzeństwo: Barbara Skobańska  ( z  d. B ryszak) 
i January B ryszak, sprzedali grunt i osta tn i ślad po  tartaku. Nowymi właścicielami są 
bracia: Antoni, M arek, i Michał Stanisław Spychałowie.

Ja k  zam ierzają rozległy ten teren, położony w centrum  m iasta, zagospodarować?  
W edług informacji uzyskanej od  Antoniego Spychały, na tym terenie ma powstać 
centrum handlowo-usługowe. Szereg pawilonów położonych w zdłuż ul. Partyzantów  
i ul. Poznańskiej. Ich w yższe kondygnacje mają być przeznaczone na cele m ieszkalne. 
N ie będzie tu ta j żadnego zakładu produkcyjnego, ani innych ,,cudów ”, o których  
mówią wronieccy , /a n ta śc i”.

Tym czasem  o obecnych właścicielach tego terenu informuje jedyn ie  reklam a ich 
wspólnej f ir m y  ..S Z C Z O T P O L " .

P.B.
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KULTURA i my

Witold 
Konieczny
artysta-malarz

U rodził się w 1946 roku we Wronkach. Z wykształcenia 
technik mechanik, z zamiłowania malarz. Maluje od 15 
lat. Zainteresowanie tą dziedziną sztuki przejawiał 
znacznie wcześniej. Należy do Związku Artystów Nieprofes­

jonalnych. Fascynuje go sztuka Rembrandta.

W małej, miłej galeryjce na 
Zamościu mamy okazję zoba­
czyć dzieła naszego miesz­
kańca. Spotkamy tam obrazy 
olejne, temperowe, akware­
lowe i gwasz.

Łatwo zauważyć, że ulubio­
nym tematem jego prac jest 
pejzaż i martwa natura. W ob­
razach przeważają barwy cie­
mne i zimne, wywołujące 
trwogę, poczucie zagrożenia, 
niepokój, a mimo to chce się 
na nie patrzeć i sprawia to 
dużą przyjemność.

Wśród wielu obrazów oglą­
damy burzę, wzburzone wody 
mórz, sztormy oraz łąki, pola, 
łasy pod mgły zasłoną.

Tematy do obrazów czerpie 
z wyobraźni. Praca nad ob­
razami fascynuje go. Malarst­
wo traktuje jako swoistą tera­
pię. Stara się swoje niepokoje 
przelewać na płótno, to go 
relaksuje i uspakaja.

Do obrazów swoich nie 
przygotowuje szkiców, two­
rzy je na gotowo. Z każdym 
swoim obrazem wiąże, się 
uczuciowo, dlatego trudno się 
z nimi rozstaje.

Techniki malarstwa studio­
wał samodzielnie korzystając 
z fachowej literatury. Ciągle 
pracuje nad doskonaleniem 
swojego warsztatu. Trudno 
jednak nie dostrzec w tym co 
robi, talentu.

Obrazy pana Koniecznego 
trafiły już do takich państw 
jak: Niemcy, Holandia, Nor­
wegia, Stany Zjednoczone, 
Australia. Brały udział w dwu 
wronieckich wystawach 
w Domu Kultury, w 1988 
i 1990 roku. Wiosną br. były 
prezentowane na wystawie 
w Holandii. Kilka mieszkań­
ców Wronek miało okazję za­
kupić obrazy na pierwszej po­
wojennej aukcji obrazów we 
Wronkach w czasie obcho­
dów Święta Niepodległości.

W przyszłym roku —  w ma­
ju —  będzie brał udział w ko-

,,Sqd ostateczny" (olej na płótnie)

,, Pejzaż jesienny'’ (olej)

,Nostalgia" (rysunek z tuszu) „Impresja" (awkarela)

lejnej wystawie w Holandii. 
Z rejonu pilskiego komisarz 
holenderskiej wystawy wy­
brał 8 obrazów naszego artys­
ty. Wierzymy, że zanim ob­
razy wyjadą do Holandii, bę­
dziemy mogli je zobaczyć 
wraz z wieloma innymi na 
trzeciej wystawie we Wron­
kach. Malarz chętnie swoje 
wiadomości i umiejętności 
przekazywałby młodzieży 
w formie warsztatów malars­
kich. Taką propozycję swoje­
go czasu złożył pracownikom 
Domu Kultury, ale nie spot­
kał się z zainteresowaniem.

Może jednak warto do tego 
wrócić? .,Martwa natura’’ (gwasz)

,.Pejzaż z wronieckim Klasztorem (olej) Wywiad z artystą w jego galerii-pracowni

8 WS- opracowanie: KRYSTYNA TOMCZAK fot. P. BUGAJ



CZYTELNICY PISZĄ

Pod op iek ą  z ło to w sk ich  w y ch o w a w có w
Wronki ze Złotowem połączyła 

wspólna sprawa — zapewnienie dal­
szego istnienia Domu Dziecka, troska
0 los dzieci (tych chcianych i niechcia­
nych) — inaczej mówiąc słowami p. 
Krystyny Tomczak, autorki artykułu 
„Trzeba pójść inną drogą...” (WS Nr 
6 / 91), „naszych ziarenek, które 
w nowych w arunkach muszą zna­
leźć wszystko, co jest potrzebne dla 
ich rozwoju”.

Społeczeństwo, władze miejskie
1 oświatowe Złotowa stanęły na wyso­
kości zadania. W poczuciu konieczno­
ści stworzenia odpowiedniej bazy i za­
plecza przeniesionego do naszego 
miasta DDz, nowi wychowawcy i per­
sonel z p. dyrektorem Konradem Ka­
czmarkiem na czele, pełni zaangażo­
wania nie szczędząc wysiłku ani cza­
su, ponosząc pospołu ciężar odpowie­
dzialności podejmują niełatwy obo­
wiązek wychowania i zapewnienia 
dzieciom normalnych warunków by­
towania.

Wielu z nich jest młodych, ale to 
nie znaczy, że niedoświadczonych 
i pozbawionych intuicji pedagogicz­
nej. Oni właśnie są pełni entuzjazmu 
i zapału. Pragną stworzyć dzieciom 
jak najlepsze warunki rozwoju. I tak 
p. Ewa Rybczyńska organizuje ze­
spół teatralno-taneczny, inaugurują­
cy swoją działalność wystawieniem 
„Kopciuszka”. Pani Jolanta Deja gra 
na pianinie i organach elektrycznych 
(dar p. Jana Pietrzaka — przedstawi­
ciela złotowskich elektroników) sku­
pia wokół siebie wychowanków 
— miłośników piosenki. Pani Jagoda 
Swistun — wicedyrektor PDDz, od­
powiedzialna za planowanie pracy 
placówki, jest wspaniałą wychowaw­

czynią, znającą problemy i potrzeby 
dzieci oraz potrafi skutecznie je roz­
wiązywać. Pan Jacek Bator — nau­
czyciel fizyki SzP nr 2 w Złotowie, 
wychowawca klasy VII b, do której 
uczęszcza 5 wychowanków DDz 
— społecznie angażuje się do działań 
na rzecz krzewienia turystyki. Często 
przebywa na terenie DDz wspierając 
działaniami wychowawców, chętnie 
uczestnicząc w imprezach turystycz­
nych organizowanych dla naszych 
wychowanków. Partycypuje w utrzy­
maniu w stanie gotowości kolarskie­
go sprzętu turystycznego. Zawsze 
spieszy z koleżeńską radą i pomocą.

Starsi wiekiem i stażem wychowa­
wcy również nie pozostają w tyle. Pan 
Andrzej Maj skupia wokół siebie en­
tuzjastów sportu, a szczególnie piłki 
nożnej i lekkiej atletyki. Ma wiele 
sukcesów na swoim koncie w pracy 
z młodzieżą.

Z mojej natomiast osobistej inic­
jatywy dwa lata temu powstał przy 
SzP. nr 2 w Złotowie, Klub Turystyki 
Rowerowej „Wagabunda”, współpra­
cujący z Oddziałową Komisja Turys­
tyki Kolarskiej PTTK i KTR „Hobo” 
w Chojnicach. Od roku za moim sta­
raniem organizowana jest na terenie 
naszego miasta impreza turystyczna 
w dniach 30-31 maja pod nazwą „Zło­
towskie Święto Roweru”. Dzięki 
mnie wychowankowie DDz w każdą 
sobotę korzystają z pływalni WOSS 
w Pile. Jest wśród nas pani Izabela 
Głazik, doświadczona nauczycielka 
matematyki i j. niemieckiego pomaga 
wychowankom w obu tych przedmio­
tach. Język niemiecki w kontaktach 
z zaprzyjaźnionymi rodzinami holen­
derskimi jest sprawą bardzo ważną.

Trzeba tu uwzględnić również du­
ży wkład pracy wszystkich pracow­
ników administracji i obsługi placó­
wki, ich starania, by zapewnić dzie­
ciom warunki, niemalże domowe. 
Wystarczy, że wymienię tu troskli­
wość p. pielęgniarki — popularnie 
zwanej „ciocią Anią”, która sprawuje 
pieczę nad stanem zdrowia i higieny 
wychowanków. Uznaniem cieszą się 
również inni pracownicy określeni 
mianem cioć i wujków, od których 
zależy stan ogrzewania pomieszczeń 
i ciepła woda w kranach, oraz co 
najważniejsze — smaczne i urozmai­
cone posiłki, a także utrzymanie czys­
tości pomieszczeń, higieny i gardero­
by dzieci.

Nad całością spraw czuwa p. Dyre­
ktor — osoba najważniejsza, doświad­
czona w sprawach pedagogicznych 
jak administracyjnych, dzięki niemu 
prawidłowo i rytmicznie funkcjonuje 
nasza placówka.

Ryszard Kilar

Od Redakcji
Pan Ryszard Kilar — wychowaw- 

caP.D.Dz. w Złotowie, nawiązał z na­
mi kontakt wcześniej. Uważni czytel­
nicy przypominają sobie to nazwisko 
z poprzedniego nr „WS”, gdzie pub­
likowaliśmy satyry p. Kilara. Jak 
nas zapewniał, zamierza spełnić na­
szą prośbę i informować mieszkań­
ców Wronek o sprawach związanych 
z dziećmi i placówką złotowskiego 
domu dziecka. Za nadesłany lisi dzię­
kujemy, a  wszystkim wychowawcom 
życzymy zadowolenia z wykonywa­
nej pracy. Dzieciom dużo radości 
i wielu przyjaciół w nowym środowis­
ku.

Na p | p | | | | l  
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Wszystkim ofiarodawcom  
upominków, owoców i słody­
czy przeznaczonych na nagro­
dy w  loterii zorganizowanej na 
wieczorkach „andrzejkowych” 
serdeczne podziękowania 
w imieniu dzieci składa:

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
przy Szkole Podstawowej Nr 3 
we Wronkach

SPRZEDAM

„Ogara” r. 1987
kontakt: Wronki, 

ul. Mickiewicza 11/2

★

Działkę budowlaną
2.500 m2

we Wronkach na Zamościu 
kontakt: Wronki, 
ul. Nadbrzeżna 28

R ubrykę naszą zdominowała jak  dotych­
czas tem atyka alkoholowa. Trudno się 
tem u właściwie dziwić, jeśli przyjąć, że 

jest to jeden z podstawowych problemów nasze­
go społeczeństwa w ogóle. Jeśli w 3§-miliono- 
wym kraju codziennie pijanych jest około 5 mi­
lionów obywateli, 2 miliony cierpi na poważną, 
śmiertelną chorobę — alkoholizm, a 12 milionów 
(żon, matek, dzieci) żyje prawie stale w kręgu 
problemu alkoholowego^trudno tego problemu 
nie dostrzegać.

Świadome unikanie problemu ma u nas długą 
tradycję tak w skali ogólnospołecznej jak  i osobi­
stej, jest strategią głęboko zakrzewioną w natu­
rze człowieka.

Tylko spojrzenie prawdzie w oczy może przy­
nieść rozwiązanie i ulgę. Brak zgody na świat 
taki jakim  on jest, rodzi tendencję do ucieczki. 
Ucieczki w cierpienie, chorobę, lęki, alkohol, 
samotność, beznadziejność, a nawet w samobój­
stwo. Czy zgoda oznacza akceptację, pogodze­
nie, kapitulację? Nie, zgoda oznacza liczenie się 
z realiami. To branie pod uwagę rzeczywistych 
problemów zamiast pozornych, urojonych. To 
uwzględnianie prawdziwych ograniczeń, ale 
i też odpowiedzialne zobowiązanie się do robie­
nia tego, co do zrobienia jest. Tak pięknie mówi 
o tym modlitwa O POGODĘ DUCHA zacytował 
na zakończenie poprzednich „Spotkań” .

Z czym więc musi pogodzić się alkoholik, 
jego żona, bliscy?

— Z tym, że alkoholizm jest chorobą, a nie 
złym przyzwyczajeniem, brakiem  silnej woli, 
złośliwością pijącego, oznaką jego słabości, bez- 
wartościowości, niemoralnym trybem  życia.

Że u trata  kontroli nad ilością wypijanego 
alkoholu nie wynika ze słabego dnia, ciężkiego 
okresu w życiu, że jest objawem i mechanizmem 
choroby.

— Że zdolność tę traci się raz na zawsze, tzn. 
nie ma powrotu do kontrolowanego, towarzys­
kiego picia.

— Że w związku z tym, żeby wyzdrowieć, 
trzeba zmienić obyczaje, jeśli trzeba i towarzyst- 
wo‘ , ,stra<ńł° się także coś więcej niż tylko 
zdolność do kontroli picia — zdolność do kiero­
wania swoim życiem. Co to oznacza? Dokładnie 
tyle, że nie można pomóc sobie samemu, że nie 
można oprzeć się tylko na sobie w żadnej ważnej 
życiowej sprawie.

Że trzeba skapitulować, odrzucić bezsen­
sowną walkę, (próby kontrolowanego picia),

mającą na celu jedynie udowodnienie sobie i in­
nym, że nie jest się ALKOHOLIKIEM.

— Że trzeba szukać pomocy. A do tego po­
trzebna już odwaga, o której też mowa w modlit­
wie O POGODĘ DUCHA „Odwagę abyśmy 
zmienili to, co zmienić możemy” .

Co możne zmienić alkoholik, jego żona, 
najbliżsi?

Generalnie postawę wobec problemu, który 
już powstał. Zamiast uciekać przed nim, zacząć 
się z nim mierzyć. Zmiana postawy to zmiana 
wszystkiego! Po pierwsze to zmiana zachowa­
nia. Alkoholik musi przerwać picie. Bywa to 
czasami trudne i bolesne. Jeśli picie trwało 
dłuższy czas, a ogólnie stan somatyczny dawnej 
osoby jest zły, warto sięgnąć po pomoc medycz­
ną. Detoksykacja, bo tak nazywa się wychodze­
nie ze stanu zatrucia chemicznego, jest krótko­
trwała, prawie bezbolesna i możliwa do przep­
rowadzenia w każdym oddziale wewnętrznym 
szpitala, a nawet w w arunkach am bulatoryj­
nych.
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Zmiana zachowania musi być jednak szersza. 
Nie można zadowolić się ulgą z samego faktu, że 
przestało się chwilowo pić, że poprawiło się 
samopoczucie fizyczne. W ewnętrzny program 
choroby działa nadal. Prędzej, czy później znaj­
dzie się wystarczający pretekst, żeby się napić. 
Wtedy wszystko od nowa. Żeby nie krążyć w błę­
dnym kole choroby trzeba źacząć działać. W celu 
utrzym ania abstynencji, a następnie stopniowe­
go trzeźwienia, konieczny jest nowy, zupełnie 
inny program. Program  ten zanim stanie się 
wewnętrzną siłą napędową, działającą samo­
dzielnie, musi być zbiorem norm  i zasad wpro­
wadzonych w życie w sposób świadomy, nawet 
mimo wewnętrznego oporu i wątpliwości. Pod­
stawą takiego programu musi być możliwie 
pełna wiedza o chorobie alkoholowej oraz o so­
bie samym. Uczyć się można na własnych błę­
dach, z książek oraz na błędach innych. W przy­
padku „alkohologii stosowanej” najlepiej korzy­
stając umiejętnie z wszystkich sposobów łącz­
nie. Im więcej wiedzy, im jest ona bardziej 
ugruntowana, połączona z własnym doświad­

czeniem, tym zdrowienie przebiega szybciej i ła­
twiej.

Przesądzającym o powodzeniu całego proce­
su zdrowienia, jako procesu zmiany postawy 
wobec życia u  alkoholika, jest zmiana emoc­
jonalnej strefy jego funkcjonowania.

Niedojrzałość, nadwrażliwość emocjonalna 
doprowadza człowieka do szukania ulgi w al­
koholu. Stopniowo ten sposób radzenia sobie 
z problemami życiowymi staje się jedynym 
— powstaje UZALEŻNIENIE. Chore emocje le­
czone alkoholem nie zdrowieją (wbrew powsze­
chnym mitom alkohol jesst dobrym lekarstwem 
tylko na kaca i tylko dla alkoholików). Wraz 
z postępem choroby człowiek na trzeźwo nie 
potrafi rozwiązać coraz to większej ilości pro­
blemów, często bardzo drobnych. Początkowo 
nie potrafi bawić się, odpoczywać, dalej praco­
wać, stopniowo zasnąć, wstać z łóżka, ubrać się, 
ogolić. Trzęsą się ręce, drży całe wnętrze. Obok 
kaca fizycznego pojawia się o wiele potężniejszy 
kac moralny, na którego nie ma tak prostego 
lekarstw a jak  „klin”.

Leczenie chorych emocji to długotrwały pro­
ces uczenia się znoszenia zachcianek, bólu, k tó­
ry stopniowo mija, to zerwanie z litowaniem się 
nad sobą. Dalej to zmiana obrazu samego siebie. 
Uporanie się z poczuciem mniejszej wartości, 
winy, wstydu, krzywdy itd. Budowanie trzeźwo­
ści to droga ku  wolności osobistej, dojrzałości, 
odpowiedzialności. Nie jest to droga do pokony­
wania w pojedynkę i samodzielnie.

To samo dotyczy szukania „MĄDROŚCI ży­
ciowej”... abyśmy umieli odróżnić jedne sprawy 
od drugich. Aby angażować energię i wysiłek 
w zmianę tego co zmienić można (nie w walkę 
z wiatrakami). Żeby znajdować w sobie siłę 
i odwagę godzenia się z rzeczywistością, trzeba 
pomocy innych ludzi, najlepiej takich samych. 
Pogody ducha, odwagi i mądrości niezbędnych 
do trzeźwienia szukać może najskuteczniej 
w ruchu Anonimowych Alkoholików. Potw ier­
dza to najlepiej przykład kilku milionów al­
koholików na całym świecie, którzy dzięki pro­
stem u programowi „12 kroków”- wrócili ze 
„świata um arłych i wyklętych”.

Obecnie w Polsce istnieje ponad 300 grup AA, 
najbliższa spotyka się w Szamotułach, w każdy 
poniedziałek o godz. 18.00 na ul. Łąkowej 9. Nie 
potrzeba tam skierowania, zaproszenia. Potrze­
bna jest jedynie chęć zaprzestania picia.

„OZ”
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J a se łk o w e  sp o tk a n ia

W  dniach 19-22 grudnia w sali kina „Gwiazda” mali i więksi 
aktorzy ze Szkoły Podstawowej nr 2 odnowili tradycję 
jasełek.

W bogatych strojach na tle przyjemnej dekoracji, ukazali, jak 
naród izraelski przygotował się do spotkania ze Zbawicielem. Jak 
arcykapłani, Żydzi, pasterze i dzieci oczekiwali na przyjście Pana 
Jezusa.

W przedstawieniu jasełkowym  brało udział 47 aktorów. Ciasno 
było za kulisami, czyli za ekranem kina. (Przydałaby się szybka 
rozbudowa sceny). Nieprofesjonalni aktorzy bardzo przeżywali 
swoją grę. Trema przyszła w mom encie wygaszenia świateł na sali 
i wyjście na oświetloną scenę.

„Najtrudniej nam się grało dla starszych kolegów i w ychowaw­
ców — stwierdzili. To najbardziej krytyczna widownia. M usieliś­
my pogodzić się z wybuchami śmiechu, piskami i głośnymi 
szeptami, gdy wychodziliśmy na scenę w  poważnym przebraniu. 
Trudny był również niedzielny występ, ponieważ na sali zasiadły 
nasze rodziny, a pan Czerwiński krążył po sali z kamerą” 
— wspominają uczniowie.

Przedstawienia przyniosły skromny dochód. Dwa przedstawie­
nia podarowali aktorzy swojej szkole i dochód z klas (1 tysiąc od 
osoby) przekazany został na potrzeby Rady Samorządu Uczniows­
kiego.

Cztery przedstawienia pozostałe dały w sumie dochód 609.500 
zł, co przy podziale na 47 aktprów daje kwotę 12 968 zł. Tyle wniósł 
każdy z aktorów na konto swojej klasy. O przeznaczeniu tych  
skromnych kwot zadecydowali razem z wychowawcam i swoich  
klas.

Wśród banknotów znalazł się jeden banknot 100.00,- Przeważa­
ły banknoty 1000-złotowe.

Wiele ciepłych słów z miłą oceną gry przekazali aktorom rektor 
Seminarium, ks. proboszcz oraz klerycy. W takim momencie 
zapomina się o trudnych próbach i dużym wysiłku.

Krystyna Tomczak

Wspólne
kolędowanie

W styczniową niedzielę w ko­
ściele farnym odbył się koncert 
kolęd w  wykonaniu chóru koś­
cielnego i zespołu „Kołodzie­
je” , pod wspólną dyrekcją pa­
nów Franciszków: Biednego 
i Runowskiego.

Miłe spotkanie wypełnione 
było ambitnym programem, 
w którym śpiewem , muzyką 
i poezją przeniesiono m iesz­
kańców Wronek do miasta w ie­
lkiej nadziei — Betlejem.

„Tam gdzie pieśń, tam gdzie 
muzyka, tam i serca m ówią” 
— powiedział dziękując w yko­
nawcom ks. proboszcz Stacho­
wiak.

Szkoda tylko, że ten wspa­
niały koncert odbył się przed 
tak skromną publicznością.

Stracili tylko nieobecni.
K.T.

Żłóbek w kościele farnym

SPRZEDAM
„W artburga” — 353 

rocz. 1986
Kontakt: Wronki Wiosenna 4 
(po godz. 15.00)

Czwarta pora roku — ZIMA 
Co się sopli lodu trzyma,
Ona dała nam śnieżną wichurę.
Łyżwy, sanki, ślizgaw icę  
I ogromną śniegu górę.

P a try c ja  B u r a w sk a

Akwarela. Patrycja Kaszyńska kl. VII, Sz.P. Nr 3 Wronki

K r z y ż ó w k a  z hasłem
Autor krzyżówki: Damian 

Piasek (lat 9)
Dzieci (do lat 12), które nade- 

ślą prawidłowo rozwiązane ha­
sło, będą brały udział w losowa­
niu wartościowej książki, ufun­
dowanej przez Towarzystwo 
Miłośników Ziemi Wrorneckiej. 
Czekamy na rozwiązania do 20 
lutego br.

1. o w o c  p o łu d n io w y , 
p o d łu ż n y

2. ła tw o  s t łu c
3. n p . ... ryb
4. s tr a c h y
5. b a rw a
6. z m le k a
7. do  b u te lk i

W Y T W Ó R N I A  P I E C Z Ą T E K
Mieczysław Kostecki

64-500 S Z A M O T U Ł Y ,  ulica Braci Czeskich 10

O F E R U J E  WSZELKIEGO TYPU i ROZMIARÓW 

P I E C Z Ą T K I :
Y AUTOMATY SAMOTUSZUJĄCE 
*  NUMERATORY
Y DATOWNIKI
Y OPRAWY w PUDEŁKACH METALOWYCH
Y OPRAWY w TWORZYWIE SZTUCZNYM 

wszystkie typy opraw —  produkcji austriackiej
Pieczątki wysyłam również —  za zaliczeniem pocztowym po 

uprzednim zamówieniu pisemnym na adres zakładu.

Z a p r a s z a m  —  w godzinach od 8.00 —  15.00

10 ws-



Krzyżówka — W RO N KA  10
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W ronieckie  
nazwy lokalne

Poziomo:
1. Towar tej znanej firmy z Po­

znania,' dominuje w hurtowni 
„VARIA” na Placu Wolności.

9. Dziś siedziba Ogniska Muzycz­
nego.

10. Zakaz wywozu towarów.
11. Kobieta goniąca za rozrywka­

mi, lubiąca przebywać poza do­
mem.

12. W pudle magazyniera.
14. Związany z rodziną.
17. Brzydka i niezgrabna.
21. Jeden z kilkunastu rzeźników 

przed wojną (przedostatni przy 
wyjeździe z miasta).

22. Pudło pojazdu.
25. Noża, siekiery, młota.
26. Smak lodów jego produkcji je ­

szcze dziś wspominamy.
27. Lotnictwo kiedyś.

Pionowo:
1. W dawnej Polsce godło rodowe 

mieszczan.
2. Wody, gazu, podatku.
3. Złoto i Nuta i Śląska (dla swo­

ich).

4. Wysokość ściany bocznej ostro­
słupa prawidłowego.

5. Gumowe obuwie, założone od­
wrotnie.

6. Są przedmiotem ofiary mszal­
nej.

7. Odkrywkowa kopalnia węgla 
brunatnego k / Konina.

8........... to jest nasz ostatni wie­
czór.

13. U roślin kwiatkowych rozwój 
zarodka i nasienia z komórki 
woreczka zalążkowego.

15. Ta tarcza ma 37 num erowa­
nych, czerwonych lub czarnych 
przegródek.

16. Mieszkąją w Bari.
18. Drugie co do wielkości miasto 

w Polsce (po Wronkach).
19. Stojak zbity na skos w kształcie 

litery X lub A.
21. Cienka skóra cielęca, dobrze 

wyprawiona.
22. Kumpel Kraszewski lub wro- 

niecki pielgrzym.
23. Odmiana renty.

autor krzyżówki: 
Wojtek Kudliński

Wronki, podobnie jak  wiele in­
nych miast w nszym kraju mają 
swoje nazwy lokalne, te nieoficjal­
ne — powstałe wskutek różnych 
uwarunkowań, np. terenowych 

-  w naszym przypadku Glinki 
i Torki. Nazwy te nadają naszemu 
miastu swoisty koloryt, ożywiają 
niedawną przeszłość. Zamość i Bo­
rek mają swój oficjalny rodowód, 
dlatego pominięto je  w opisie. Nale­
ży wspomnieć, że niektóre nazwy 
będą pamiętać prawdopodobnie ty ­
lko starsi mieszkańcy Wronek.

GLINKI — teren na południe od 
„Spomaszu”, gdzie niegdyś wybie­
rano surowiec dla miejscowych ce­
gielni. Z górnej części terasy prado- 
liny można obejrzeć panoramę 
Wronek.

GÓRA WELTEMBACHA — od
nazwiska niemieckiego ogrodnika, 
obecnie posesji Jarysza. Jest to fra­
gm ent dzisiejszej al. Wyzwolenia. 
Niegdyś roiło się tutaj od sanecz­
karzy i łyżwiarzy. Po jej prawej 
stronie stał na pagórku wiatrak 
braci Rankowskich, jedyny czynny 
jeszcze po wojnie. W pobliżu uroz­
maicały krajobraz wiatraki Buraw- 
skiego i Baldyna. Jakże trudno się 
pogodzić z faktem, że te urzekające 
piękne w swej formie drewniane 
budowle przemysłowe zginęły z po­
wierzchni ziemi, i że taki sam los 
czeka jedyny istniejący jeszcze 
w naszej gminie w iatrak w Wartos- 
ławiu.

GÓRA ŻYDOWSKA na Zamoś 
ciu -  - stanowi wysoką wydmę, k tó­
rą zajmował cm entarz żydowski. 
W czasie rozbudowy „Spomaszu” , 
przy pobieraniu stąd piasku, na­
trafiono na dużą ilość zabytkowych 
kłódek, począwszy od XVII w. 
(część z nich w posiadaniu szamotu­
lskiego muzeum), które Żydzi pod­
czas ceremonii pogrzebowej w kła­
dali swym zmarłym na usta.

KOLGRUBA — (z niem. Koh- 
lengrube — kopalnia); teren nieist­
niejącej już cegielni między Wartą 
a oś. Słowackiego. Tutaj podczas II 
wojny światowej wydobuwano me­
todą odkrywkową węgiel b runat­
ny. Po 1945 r. doskonałe, acz nie­
bezpieczne lodowisko. Do niedaw­
na wznosił się tu  wysoki komin 
cegielni.

KOLONIA — obecnie al. Wy­
zwolenia, prowadząca do Nowejw- 
si.

KSIĘŻA STODOŁA samotnie 
stojąca budowla przy szosie do Sie­
rakowa, stąd ładny widok na dolinę 
Warty.

PLAŻE: mała i duża — oba te
miejsca kąpieli istniały niegdyś na 
lewym brzegu Warty, za cegielnią, 
prawie vis a vis Nadleśnictwa. P la­
ża mała znajduje się tuż za cegiel­
nią, przy ujściu strum ienia do rzeki.

Plaża duża natomiast to piaszczys­
ty ongiś brzeg, 300 m na wschód od 
poprzedniej. Jeszcze w latach 
sześćdziesiątych było tu  strzeżone 
przez ratownika kąpielisko, a tuż 
po wojnie można było nawet pić 
z Warty wodę /!/.

OLSZYNKI — znane nam prze­
jdę wszystkim jako miejsce odbywa­
jących się tu  zabaw i festynów naj­
częściej organizowanych z okazji 
świąt państwowych, bądź ludo­
wych. Parę lat tem u pobudowano 
na tym rekreacyjnym  obszarze am­
fiteatr. Obok boisko treningowe pi­
łkarzy, a w przyszłości także basen 
kąpielowy.

STAWY — położone w lasach 
południowego skraju Puszczy No­
teckiej, zachęcają do romantycz­
nych wokół nich spacerów, a jesz­
cze niedawno tem u można tu  było 
zażywać dozwolonej kąpieli.

TORKI — zajmują nieużytki, ok. 
500 m na zachód od Księżej Stodoły, 
a nazwa wywodzi się od rosnącej na 
pagórkach tarniny, której owoce 
nazywa się gwarowo „tarkam i” . 
Było to niegdyś również miejsce 
kopania gliny.

TRYNKA -  (z nim. Schwellent- 
runke), co oznacza po polsku za­
kład zajmujący się nasycaniem śro­
dkami chemicznymi podkładów 
kolejowych i słupów telefonicz­
nych. Jest to teren po prawej stro­
nie Warty, za mostem kolejowym, 
Po 1945 r. powstało w pobliżu bois­
ko piłkarskie Kolejowego Klubu 
Sportowego. Pozwolę sobie w tym 
miejscu na wspomnienie związane 
z pewnym wydarzeniem, wynik­
łym na skutek brutalnej gry na 
tymże boisku: otóż utkwił mi w pa­
mięci, młodemu podówczas kibico­
wi naszego klubu, mecz rozegrany 
o mistrzostwo kl. C 18 maja 1947 r. 
z poznańskim „Tram wajarzem ” 
(1:0), kiedy na noszach torami żela­
znego mostu niesiono dwóch wro- 
nieckich piłkarzy, a jednym  z nich 
był dobry i niezwykle odważny b ra­
mkarz, nieżyjący już — Zyga Las­
kowski.

WIEŻE: stara i nowa. Stara wie­
ża obserwacyjna nie istnieje już od 
dawna. Stała ona za technikum, tuż 
za dawną strzelnicą wronieckiego 
Bractwa Kurkowego. „Nowa” , dre­
wniana zajmuje drugą wydmę i jest 
położona w kierunku wschodnim 
od powyższej. Oba te wysokie pagó­
rki, włściwie piaszczyste wydmy 
stanowią doskonałe tereny do 
uprawiania sportów zimowych, 
szczególnie narciarstwa. My, starsi 
mieszkańcy Wronek, pamiętamy 
ile radości dawały nam  zimą obie te 
„wieże” ijak  licznie były odwiedza­
ne.

Teraz niestety niewielu tutaj 
spragnionych widoku zimowego 
pejzażu.

Janusz Łopata-Łowiński

HURTOWNIA „VARIA”
Mariusz i Andrzej Tarnowscy

Artykuły spożywcze 4- słodycze „Goplany”

Wronki PI. Wolności 9
czynna: 8.00 — 16.00; w soboty 12.00 — 17.00

jest fundatorem nagrody:
Wyroby firmy „Goplana” za 150 tysięcy złotych
Rozwiązanie krzyżówki prosimy kierować pod adres redakcji, lub do 
sklepu „IREWOJ” (Rynek 14) do dnia 20 lutego. Losowanie nagród 
(również za rozwiązanie krzyżówki dziecięcej) odbędzie się 24 lutego 
o godz. 16.00 w sklepie „IREWOJ”. Zainteresowanych zapraszamy. 
Nagrody do odbioru u fundatorów.

„WRONKA 8” — rozwiązanie
„RUSZ GŁOWĄ”„WIELKĄ KSIĘGĘ ZIÓŁ” 

(wartości 160 tys. zł) za prawid­
łowe rozwiązanie krzyżówki 
„20 kalamburów”, otrzymuje 
pani B ogum iła Łuczak zam. 
Przy ul. Poznańskiej.

Nagrodę fundowała wła­
ścicielka księgarni przy ul. 
Poznańskiej 2, pani Maria 
Kaźmierczak.

Nagroda do odebrania 
w księgarni.

Rozwiązanie zagadek:
1. Pszczoła 2. B ab k a  3. Szczypiorek, 
fasoTa
... dla m atem atyków :
Liczba „63”
Hasło krzyżówki:
„ Je stem  b o m b a”

Aparat fotograficzny „CON- 
KORD” (automat firmy japońs­
kiej) otrzymuje M arta Borko­
w sk a zam. przy ul. Powstań­
ców Wlkp.

N agrod ę u fu n d o w a ł w ła śc ic ie l w ro n ieck ieg o  
NIG HT CLUBU „M łyn ” — M aciej B y k o w sk i
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Nawet po najciemniejszej nocy 
... nastaje dzień (!)

sponsor

sponsor i

w ro n ie ck ie
TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW ZIEMI WROMECKIEJ

sp raw y

Zasłyszane
U m u ndurow any  pracow nik  poczty 
m iał po trzebę, k tó rą  załatw iał w 
„W C ” na  dw orcu  P K P  (znow u czynne, i 
z obsługą). G dy  skończył, zadow olony  
p y ta  dziadka:

- Ile płacę?
- O  przepraszam ! O d kolejarzy 
nie biorę!
- N ie  jestem  kolejarzem .
- O d lo tn ików  też nie biorę!
. ?

OSTATNIE?
i ' >i'1!1' j uiiliiiiiiiii « >, iH  ■ u- ' , ,1 -„Ilu obywateli-tyle spraw

Jacy obywatele — takie ich 
miasta i wsie”.

G dy pad ł państw ow y p a rty jn y  m o­
nopol prasow y, gdy zniesiona została 
cen zu ra  i ty m  sam ym  skończyło się 
polityczne ste ro w an ie  opin ią  pub licz­
ną , zrodziła się szansa n a  w ydaw anie  
pu b lik a to ró w  niezależnych.

T aką po trzebę  posiadan ia  n o rm al­
nej niezależnej p rasy  odczuw a społe­
czeństw o każdej gm iny. Z apotrzebo­
w anie  n a  p ra sę  lokalną  je s t  ogrom ne,

żają za isto tne, bo chcem y, aby „W S” były  
try b u n ą  dostępną  d la  każdego.

T ak  w ięc tych , k tó rzy  sta li z bok u  
i po trafili w ykorzystać , że o w ielu  sp ra ­
w ach w ażnych  czy c iekaw ych  n ie  pisano, 
p rag n ę  zapew nić, że nie działo się to 
w w yn iku  se lekcji pub likow anych  tem a ­
tów . N ikom u też  p raw a  do pub likacji nie 
odm ów iliśm y.

Na po czą tk u  naszej redakcy jnej działa­
lności napisaliśm y: „W rocieckie S p raw y ” 
b ędą  istnieć, jeś li w szyscy razem  będzie­
m y chcieli je  redagow ać i czy tać” .

z tej gazety  p ism a w ychodzącego re g u ­
larn ie , z coraz w iększą  częstotliw ością. 
Z aczynaliśm y od k w arta ln ik a , p rzesz li­
śm y na  dw um iesięczn ik , później osiąg­
nęliśm y cykl m iesięczny. N iestety , k ło ­
po ty  finansow e naszego sponso ra  sp ra ­
wiły, że w ydaw anie  m iesięcznika stało  
się n ie reg u la rn e . T rzy  ko lejne  n u m ery  
w ydaliśm y za p ien iądze  uzyskane  ze 
sprzedaży  do tychczasow ych w ydań. Na 
n a s tęp n e  szukaliśm y ko lejnych  sponso­
rów . Byli nim i: Z arząd  MiG, PPM  „Po- 
m et-2” , a  te raz  p ry w a tn a  firm a „FUN-

o czym  św iadczy fakt, że w  tej 
chw ili ukazu je  się je j ponad 
tysiąc ty tu łów .

„W ronieckie Spraw y” by­
ły je d n ą  z pierw szych  n iezależ­
n ą  lokalną  gazetą.

Jakie zadanie spełnia pra­
sa lokalna?

Je st ona isto tnym  elem en­
tem  in teg ru jącym  m iejscowe 
społeczeństwo. P orusza  sp ra ­
w y n a  pozór drobne, a le is to tne  
d la  tego spo łeczeństw a, a  k tó re  
w  p rasie  o w iększym  zasięgu 
(chociażby w ojew ódzkiem ) by ­
łyby pom in ię te  lub trak to w an e  
hasłow o. T aka prasa  m ów i g ło ­
śno o sp raw ach  publicznych, 
pełn i ro lę  kon tro li społecznej, 
m oże zapobiebać w y n a tu rze ­
niom  w  życiu publicznym , 
przeciw działa  p lotce. G azeta  
lokalna  stw arza  m ożliw ość po ­
znan ia  w łasnego m iasta  i ludzi 
go zam ieszkujących.

P ra sa  lokalna je s t  w aż­
nym  czynnikiem  służącym  
budow aniu  dem okracji, k tó ­
re j uczyć się m usim y wszys­
cy. T ak ie  je s t  zadanie także 
„W ronieckich S praw ” .

Nieliczni ty lk o  po trafią  p u ­
blicznie, szczerze w yrażać  
sw oje poglądy, k ry ty k o w ać

Moc problemów w naszej gminie 
W każdej prawie jest dziedzinie. 
Są sukcesy, są porażki, 
jaksraw e i mdłe obrazki.
Są wybitni i mniej zdolni, 
prężni, butni i umolni.
Są bogaci i są biedni 
Są życzliwi, są też wredni.
Na krytykę uczuleni, 
na redakcję obrażeni.
Jeden tem at drugi goni ... 
a tu  przyszło łezkę ronić. 
Dwutysięczny nakład „Spraw ” 
pozostanie tylko w snach!
Z żalem drogi czytelniku 
Czytasz ostatni artykuł.
Kasa nasza mocno chora 
Trudno znaleźć jest sponsora 
Ci, co pomóc mogliby nam: 
„Nie-bo jest pewna przyczyna,
Ni złotówki ani pensa 
na cięte pióro Klemensa.
On bez przerwy nam  urąga, 
nie damy ani szeląga”.
Cały zespół redakcyjny 
ponoć jest zbyt tendencyjny, 
Lecz jednostek to jest zdanie; 
Inne nasze jest posłanie:
Pismo nasze wzdłuż i wszerz 
przeznaczone jest dla rzesz.
W tym  gazety osiągnięcie,
Że ma tak masowe wzięcie.

D A M ENT” . Za każdym  n a s tę p ­
ny m  n u m erem  je s t  tru d n ie  o spon­
sora.

„W ronieckie Spraw y” są  ga­
zetą - ja k  ją  określono  - k tó rą  
m ożna nie ty lk o  czytać, ale m ożna 
ją  rów nież oglądać.

Zespół red ak cy jn y  w ykazał 
sw oją in icjatyw ę, n ie  szczędził 
energ ii do p racy  n a  rzecz środow is­
ka . Nasz społeczny tru d  m a swój 
sukces. Pokazaliśm y  - ja k  sądzę 
- że po trafim y robić  gazetę , że je s t 
ona poczy tna  i po trzeb n a  naszej 
społeczności.

Jed n ak , aby „W ronieckie S p ra ­
w y" m ogły w  pełn i spełn iać  sw oją 
m isję, m uszą  ukazyw ać  się re g u la ­
rn ie, ja k o  dw utygodnik . (!) Z apew ­
niam , że by łoby o czym  pisać. D o­
tąd  w iele inform acji było pom ija­
nych  ze w zględu  n a  ićh „nieśw ie- 
żość” . T rudno  też  było up rzedzać  
o w ydarzen iach  czy też  sp raw ach  
m ających  zaistnieć.

„W ronieckie S p raw y ” m ogą 
być dobrym  lokalnym  pism em  
społeczno-kulturalnym . P o trz e ­
b u ją  je d n a k  m ecenasa . „Ł ap an y ” 
sponsor je s t dobry , a le  d la  pism  
u kazu jących  się okazjonaln ie.

T rzeba  się liczyć z n ie ren to w ­
nością g aze t lo k aln y ch  ze w zględu 
n a  ich  m ały  nak ład . Oczyw iście

n ie  bojąc się naraz ić  osobie k ry ty k o ­
w anej. T rzeba  rów nież nauczyć się 
odb ierać  k ry ty k ę , bo je s t ona  pow sze­
chna  i p o trzeb an  w  codziennym  życiu.

W 2 n u m erze  „W S” nasz  red ak cy j­
ny  ko lega K lem ens S tróżyńsk i u p rz e ­
dzał, że „nasze  zdania  na  w ażne sp ra ­
w y b ędą  często rozbieżne. Nie bójm y 
się tego. To kom unizm  stw orzy ł m it 
jednom yślności i a tm osferę  p o tęp ie ­
n ia  d la  każdego m yślącego inaczej (...).

Nie obaw iajm y się p rezen tow ać  
w łasnych  p u n k tó w  widzeniami pog lą­
dów , m im o sp o tykanych  jeszcze  za­
rzu tów , że an tagon izu jem y  spo łeczeń­
stw o” .

„W ronieckie Spraw y” - to nasze 
wspólne spraw y. To hasło  było naszą 
dew izą. W ielokrotnie pisaliśm y, że n a ­
sza gaze ta  będzie  pub likow ać to, co 
czyteln icy  nap iszą, czym  żyją, co uw a-
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Z redagow an iem  n ie  m a problem ów . 
Zespół, chociaż liczebnie sk ro m n y  i spo łe­
cznie p racu jący , radzi sobie dobrze. T e ­
m atów  nigdy n ie b rakow ało , przeciw nie, 
był p rob lem  co w ybrać, a co odrzucić. 
R ośnie red ak cy jn a  poczta i liczba p o d ­
pisów  pod a rtyku łam i.

Nie m a też  p rob lem u  z poczytnością. 
P ism o rozchodzi się w nak ładzie  od 1800 
do 2000 egzem plarzy . T akiego popy tu  nie 
m a żadna sp rzedaw ana  w  gm ien ie  gazeta. 
To je s t  w łaśn ie  zn am ienne  d la  p rasy  lo k a­
lnej, że każdy ją  czyta, bo chce wiedzieć, 
co się w okół n iego dzieje. G azetę  lokalną, 
w przeciw ieństw ie  do innych, czyta  się 
„od desk i do desk i".

Jest ty lko  jed en  problem  - finansowy!
Nie by łoby „W ronieckich  S p ra w ” , 

gdyby nie  FM iU P S  „S pom asz” . To dzięki 
niej m ogliśm y w ydać p ierw szy  i ko lejne  
7 num erów . M ieliśm y am bicję  zrobienia

je s t sze reg  sposobów  obniżan ia  kosz­
tów  w ydania  gazety  (głów nie kosztem  
jakości lub  ceną  egzem plarza), a le n i­
gdy n ie  będzie ona  gazetą  dochodow ą.

N iem niej je d n a k  w iele  gm in u trzy ­
m uje  sw oje gazety . F inansow ane są 
g łów nie p rzez  w ładze sam orządow e, 
k tó re  (jak  np. Szam otuł) dążą do roz­
w oju sw ojego pism a.

Lokalne pism a są w izytów kam i 
sw oich gm in, ich k u ltu ra ln y m  dorob­
kiem , k tó rych  w ładze kochać nie m u­
szą, ale  doceniać powinny! A ja k  spog­
ląda  się na  „W ronieckie Spraw y” 
z wysokości R atusza?

SZANOWNI CZYTELNICY ...
T ru d n o  je s t m i pow iedzieć, czy jesz ­

cze, lub  k iedy  u każą  się ko lejne  „W ro­
n ieck ie  S p ra w y ” . (?) C hciałbym  więc 
pożeganć W as w  im ien iu  całego re d a k ­
cyjnego zespołu. P rzep raszm y  tych, 
k tó ry ch  w  jak ik o lw iek  sposób n iechcą­
cy uraziliśm y. S erdeczn ie  zaś dzięku ję 
w szystk im  sponsorom  naszj gazety  ja k  
i funda to reom  nagród. W szystkim  za 
n ad esłan ą  ko respondencję , za dobre 
słow o i życzliwość pod naszym  ad resem  
k ierow aną.

Na koniec chcę, publicznie , podzię­
kow ać całem u Zespołow i red ak cy jn e ­
m u i naszym  W spółpracow nikom  za 
bezin teresow ną, zaangażow aną p racę  
przy  w spólnym  redagow an iu  „W ronie­
ck ich  S p ra w ” .
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piórem
satyra

Los em eryta
J eś li n a w e t staro u m rę, 
n ie  zd ążę u c iu ła ć  na  trum nę.

Dylem at
Żyjemy w  państwie prawa, 
gdzie prawo jest w odwrocie, 
regres lękiem  napawa, 
przeraża bezrobocie.

Pytanie
Pytam  stale, co jest grane, 
gdy zamkną fabryki, 
Korwin-Mikke będzie panem  
a robotnik nikim?

Votum nieufności
Adam Mickiewicz 
nie ma się czym chwalić, 
pisał przecież kiedyś:
„Do przyjaciół Moskali”.

R yszard  KILAR

Emeryci
Amerykański em eryt bierze butel­
kę brandy, wędkę i idzie łapać 
pstrągi. Angielski bierze piersiów­
kę i idzie grać w golfa. Polski eme­
ryt bierze butelkę z moczem i niesie 
do analizy.

Spadkobierca „Trybuny Ludu”
Nowa winietka „TRYBNY” SdRP: 
„Proletariusze wszystkich kra­
jów - na miłość boską - łączcie 
się!”

Dwoistość?
W czoraj b u d o w a ł k o m u n iz m  m y śląc  o p ry ­

w acie.

D ziś p ry w a tę  p o n ad  p ry w a ty z ac ję  s taw ia  

i m ów i, że ta k a  je s t  k a p ita liz m u  p o lsk iego  

rac ja .

Rozmowa
kardynała Glempa z redaktorem  
Urbanem:
- Księże kardynale, jesteśm y nieco 
podobni, jednak cieszę się wśród 
ludu znacznie mniejszym powodze­
niem. Dlaczego?
- Między uszami - odpowiada kar­
dynał - też trzeba coś mieć.

Kra ...
Kra ...

Kra ...
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